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i] Od pieniędzy złożonych w banku 
i płacimy procent 4 od sta. 


Dajemy specyalne warun- 
| ki Bractwom, Towarzyst— 

wom, Kościołom i innym or- 
ganizacyom. 


Wysełamy Drafty do Polski. 


Wypożyczamy pieniądze na 
-pewne hypoteki. 


GODZINY BIUROWE: 
Od 9 rano do 3 po obiedzie i od 6 
do 8 wieczorem w Sobcty. 


PIM J. Jo, 


SKE AD fl 


UBRAN i 
BIELIZNY MĘZKIEJ. 
p= Robie spodnie na obstalunek<Z24 
Najnowszy wybor 8 
KAPELUSZY 
KRAWATKI, KOŁNIERZYKI, MANKIETY. 


877 Russell Str. róg Canfield ave. 


Drugą 10-dniową 


TANIA WYCIECZKE 
DO CHICAGO 


URZĄ DZA 


W PONIEDZIASEK 


4 WRZEŚNIA 


KOLEJ 


DETROIT Gh. HAVEN & MIN. 
mE $ l a GJ miro 


Cały szereg uroczystości przypada w tym czasie 
1 tak: 
Wrześ. 4 do 9 Kolumbijsko-katolicki kongres. 
—  4— 7 Międzynarodowy walijski zjazd. 
— 6 Dzień Wiskonsiński. 
— 7 Dzień Pensylwański, dzień Brazylijski. 
— 9 Dzień Wielkiej Armii, dzień Kalifornijski, 
dzień Utahijski, dzień Maszynistów. 
— 10 —17 Obozowanie r-go batalionu Kansas. 
Dzień Gwardyi Narodowej. 
— 11 Dzień Srebrny. 
— II — 14 Dzień Weteranów. 
— 12 Dzień Marylandski. 
— 13 Dzień Michigański. Unia Atletów. 
Specyalny pociąg opuści stacyę na Brush ul. 9 
godz. 7.00 A.M. przybędzie do Chicago o 4.55 P.M. 
Biletów można nabyć do powrotu z Chicago pa- 
rowcem i pociągiem via D. G. H. i M. Postaraj się o 
bilet naprzód w biurze Gr. Trunk Ry., West Detro- 
it Woodward Ave. Crossing. Milw. Jnnction, Gratiot 
Ave. i na dworcu na Brush ulicy. 
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FABRYKANCI I SPRZEDAWCY 


PBL - DYWANÓW, POŚCIEL, 


vorili GLA dzieci 
Meble wyściełane. 
robią na obstalunek 
Tolle OISW eO, 


KANTORY, POŁKI, LODOWNIE, 


AT 4 do 4138 Gratiot ave. 
Tel. Z219 Detroit. Mich 


Dr AM: 


618 MADISON ST., TOLEDO, OHIO. 4 
a> Leczy wszystkie choroby ff 
z zastarzałę, A mianowicie:{ 
Duszność, spazmy, paraliż, 
dychawicę, niestrawność, 
reumatyzm; bôl głowy, U- 
gzu, ócz inosa;chorohy žo- 
łądka, gardła, piersi, kana 
łów odchodowych; febrę, 
wyrzuty nagłowiei skórne. 
b Choroby maciczne, zbocze-% 
nia regularności, krwiotok, 4 


konywa 


wył 


Św. 


r = biate uptawy, niepłodność, ) 
Boleści popołogowe, puchliną, rany, otwory 
na SIA różę, choroby Kiszek, ból ać 


1 


E JAK SŁONECZNE. 


1 


i od komunii 


e par ślubnych, grup wesel- 
dyna Polska Fotograficzna Galerya 


plecach, katar, dropsy 4, neuralgie, bronchitis, 
podagrąitd. Leczy niewiasty dziecii mężczyzn, 


CHOROBY ZAM AZLIWE 
organów generacyjn ych obojga BRDA prze 
i ACZ rędko Ji 

EE າ eaei odi zachowany. 

Chorzy nie powinni 
Lh RADA DARMO! *ocłągać. nie na- 
tychmiast udać się po radę do D-ra Ham ;—on 
mie żąda zapłaty z góry, tylko aż pacyenta wy” 
| leczy. Pacyent płaci tylko za lekarstwo, 

Dr Ham wyleczył już tysiące ludzi, EJ 
którzy długo cierpieli, a, przez innych lekarzy ' 
nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszędzie 
rozgłaszają imię Doktora Ham izn AC go 
polecają. Udajcie sią do niego to was wyleczy. 


> 
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mm z: 


POCHMURNE DNIE TAK DOBE 
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fotograf 


niemowlat i dziec 
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J. SOWINSKIEGO I S. PIOTROWSKIEGO, 867 RIOPELLE UL. 


, 


iejsze i najtrwalsze 


knie 
nych i familijnych 


jpię 


Na 


JE 


DR. PIOTRA c 


jest uwazane za jedno z najlepszych lekarstw tego 
peryodu. Oczyszcza krew, nadaje odnowioną ży- 
wotność, wykorzenia zarodki choroby z ciała, 
gdyż przyczynia się do tego, że wszystkie organy 
znajdują się w dobrym stanie do działania. Me- 
d cyna jest przygotowaną z przeszło trzydziestu 
rożnych gatunków ingredyencyj, głównie z ro- 
flinnego królestwa i była znaną i w użyciu przez 
przeszło sto lat. Używano ją z wielką korzyścią 
w wszystkich ogólnych teraźniejszych dolegliwo- 
ściach, a zwłaszcza w tych, które pocho zą Z 
krwi i chorego żołądka jako to: 

Zatwardzenie, Ból głowy, Dolegliwości wątro- 
by, Żółciowość, Zółtaczka, Reumatyzm, Wodna 
puchlina, "Trudność trawienia, Niestrawność, Go- 
rączka, Róża. Pryszcze, Febrai ograszka, Szkro- 
fuły, Btrupy, Swierzbigczka, Glisty, Liszaj, Wrzo- 
dy, Wyrzuty, Rakowe wyrośnięcia, Bółe 1 rany, 
Bóle w systemie kości, Wychudnienie, Dolegli- 
wości niewiast, Słabość, Bronchitis, Żarnice, Ból 
w krzyżach, Zawrót głowy, 1 t. d. 

GO0M0Z0 nie jest medycyną patentowg, też nie 
sprzedawają jej aptekarze; lecz mężczyźni i nie- 
wiasty, którzy używając je, zostali wyleczeni, spo- 
wodowani przez wdzięczność dla doktora, i przez 
Życzenie, aby i ich współtowarzysze odnieśli ko. 
Tzyść, działają jako jego agenci 1 w ten sposób mo. 
g% go dostarczyć ludziom cierpiącym w oddaleniu. 

Jest nieocenianem jako lekarstwo domowe a 
mianowicie w iniejscowościach położonych bardzo 
daleko od iekarzy i aptek. Lekarstwa tego nie 
można dostać od aptekarzy, lecz tylko od miej- 
scowych agentów. Jeżeli nie ma agenta w waszem 
sąsiedztwie, piszcie po bliższe szczegóły do 


Dr. Peter Fahrhey, 
112—114 S. Hoyne Ave., Chicago, lls. 
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TELEFON 1491' 


BRACIA GRINNELL 


SKŁAD 


- FORTEPIANOW , 


ORGANKÓW 


Stołki, nakrycia, nuty i przybory muzyczne. 


DETROIT 
MICHIGAN. 


Do wyboru 10 fortepianów tylko po $50.00 


$ 20.00 


Do wyboru 4 organki tylko po $20.00 


$10.00 
Do wyboru 4 dobre melodyony tylko po $10.00 


[S7" Wyprzedajemy tak tanio aby mieć miejsce na 
nowe fortepiany i organki, które już są w drodze. 
Wszystkie te wyżej wymienione instrumenta zo- 
stały odnowione i są w dobrym stanie. 
Warunki kupna: 


$ 5.00 zgóry i po $ 3.00 miesięcznie. 
Bracia Grinnell 
228 Woodward Ave. 
IEF" Przyjdźcie jak najprędzej aby wybrać najlepszy 


instrument, 


FLINT I PERE MARQUETTE KOLEJ 


CZAS KOLEJOWY; 
Opuszcza Detroit o godz.8. 80 rano; 1.85 po południu; 
$6.10 po połud.; $2.45 rano. 
Przybywa do Detroit o godz. 11.00 rano; 
3.80 po połud.; $9.35 wieczorem; $2.85 rano. 
Pociągi oznaczone § są codzienne. 
Flint i Pere Marquette (F. i P. M.) kolej jest prostą drogą 
z Detroit do Saginaw, Bay City, Ludington, Manistee, Mich. i do 
Milwaukee i Północo-Zachód 
H. F. MOELLER District Passenger Agent 
No. 11 Fort St. W. Detroit, Mich. 


DETROIT GRAND HAVEN & MILWAUKEE KOLEJ 


STACYA PRZY BRUSH ULICY. 
Opuszcza Detr. Od 9 Lipca 1898. „ Przyb. do Detr 
$ 6.40 rano (Saginaw Valley, Muskegon, Gd. Rap.) * 9.25 wiecz 


g10.40rano ( Gr. Haven i Chicago oxpress) ) `$ 4.05 p. P- 
4.05 p. p. (Milwaukee Saginaw i Gr. Rapids ex.) $ 11.50 ra: 
5.55 p. p. ( Pontiac Suburban * 8.15 


* 8.00 p. p. ( § Chicago express sypialny ) * 7.40 rano 

* Codziennie $ Za wyjątkiem Niedzieli. s 
Pociągi opuszczające Detroit o 6.40 rano, 10.40 rano i 8.00 wie” 
czorem łączą się w Durand z Chicago i Gr. Trunk pociągiem + 
dącym do Chicago i na zachód i z Č. S. i M. Ry. do Saginaw Í 
Bay City. 4.05 p. p. express ma parlor car Gr. Haven. Chicago 
express ma Pullman sypialne wagony i bufetowy wagon do Chi 
cago. | 
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Pan Jezus jest wszystek nasz, wszy 
stek dla naszej miłości. 


o —— 


Pan Jezus naszą jest własnością, stosuje się we 
wszystkiem do naszych potrzeb, daje nam z siebie sa- 
mego wszystko, cokolwiek przyjąć jesteśmy sposobni. 
Kocha nas miłością jakiej żaden język wyrazić nie 
zdoła; kocha nas ponad wszystko, co rozum nasz po- 
jąć, a wyobraźnia wystawić sobie potrafi; zniża się na- 
wet do pożądania, z zapałem równie żywym, jak Jego 
miłość, abyśmy Go kochali i w nim skupili całą żarli- 
wość uczuć naszych. Zasługi Jego, Jego zadosyću- 
czynienia mniej do Niego niż do nas należą. Sakra- 
menta są tyląż środkami udzielania się Jego duszom 
naszym. W którąkolwiek stronę zwrócimy oczy w 
kościele Bożym, wszędzie znajdziemy Pana Jezusa. 
On jest dla nas początkiem, środkiem, dokończeniem 
wszelkiej rzeczy. On wspiera nas w ćwiczeniach po- 
kutnych. On pociesza w smutkach, utrzymuje w do- 
świadczeniach; nie masz nic dobrego, świętego, pięk- 
nego, miłego, czegoby słudzy Jego w nim znaleść nie 
mogli. I dlaczegoż bylibyśmy ubogimi, skoro, jak 
tylko zechcemy, Pan Jezus dziedzictwem naszem się 
stanie?... Dlaczego smutkowi poddawaćbyśmy się 
mieli, kiedy Pan Jezus radością jest nieba, a rozkoszą 
Jego w zasmucone wstępować serca. 

W wielu rzeczach przesadzić możemy, lec, w po- 
jęciu obowiązków naszych względem Pana Jezusa i 
wielkości miłosierdzia Jego, a miłości dla nas... ni- 
gdy!  Choćbyśmy przez całe życie nasze o Panu Je- 
zusie mówili, jeszczebyśmy nie wyczerpali tak słod— 
kiego, a miłego przedmiotu. Wieczność cała nie wy- 
starczy nam na dowiedzenie się wszystkiego o Nim, i 
dla uwielbienia Go za wszystko, co uczynić raczył... 
lecz to już niewiele obchodzić nas będzie, albowiem 
nazawsze z Nim połączeni, niczego więcej pragnąć nie 
będziemy. 

On niczego nie szczędził dla nas, nie masz bo- 
wiem ani jednej władzy Duszy Jego, któraby nie była 
się przyczyniła do naszego zbawienia.  Niemasz ani 
jednego członka Jego Przenajświętszego Ciała, coby 
nie był ucierpiał dla nas; nie masz żadnej boleści, o- 
belgi, ani zniewagi, którejby kielicha goryczy aż do 
dna nie wychylił. Dla nas wylał On aż do ostatnej 
kropelki Krew Swoję najdroższą, a każde uderzenie 
Najświętszego Jego Serca jest aktem Jego ku nam 
miłości. 

Czytamy w żywotach świętych Pańskich, podzi- 
wienia godne rzeczy, o ich miłości dla Boga: rzeczy 
tak cudowne, iżbyśmy o ich naśladowaniu i pomyślić 
nie mogli nawet. Używali oni bowiem przerażających 
względem siebie surowości, pedzili lata całe w nie- 
przerwanem milczeniu, albo też w ciągłym trwali za- 
chwycie i odejściu od siebie; inni namiętnie kochali 
cierpienie i upokorzenia, lub świętą niecierpliwością 
trawieni, usychali z tęsknoty, bezustannie za śmiercią 
wzdychając, wreszcie przyjmowali ją z radością w po- 
śród katuszy najokrutniejszego męczeństwa. Każda 
z tych rzeczy uważana osobno, w podziwienie nas 
wprawia; a jednakże zgromadźmy je razem: wyobra- 
źmy sobie miłość Piotra, Pawła, Jana, Józefai Magda- 
leny; miłość wszystkich apostołów, męczenników, 
wyznawców, dziewic, którzy we wszystkich wiekach 


zdobili kościół.  Zgromadźmy mówię, wszystkie te 
gorejące uczucia, i zamknijmy je w jednem sercu, któ- 
re cudownym sposobem, dość będzie silnem dla wy- 
trzymania tyla miłości; przydajmy do tego cały żar, 
którym dziewięć chórów niepoliczonych aniołów pała 
dla swojego Boga, uwieńczmy to wszystko owym cu- 
downym ogniem, co płonie w Niepokalanem Sercu 
Najświętszej Matki naszej,a wtedy... dalecy od przy” 
bliżenia, słabe tylko mieć będziemy odbicie miłości 
Pana Jezusa dla każdego z nas, pomimo całej podło- 
ści, niegodności, i grzechów naszych: Sami o tem 
wiemy, jak bardzo takiego zaszczytu niegodni jesteś- 
my.  Nienawidzimy siebie dla grzechów, któreśmy 
popełnili; nie możemy znieść widoku ułomności, nę- 
dzy natury naszej; ciężko nam jest uznawać w sobie 
tyle zepsucia, tyle rzeczy pogardy godnych. A. je- 
dnak mimo to wszystko, Pan Jezus nas kocha miłością 
niewypowiedzianą, gotowym będąc, jak to jednemu z 
sług swoich objawił, zstąpić na nowo z Nieba i dać 
się ukrzyżować za każdego z nas. 

Nietyle wszakże dziwić nas powinna tak obszer- 
na rozciągłość miłości, jako raczej taż sama miłość ku 
nam. Gdy zastanowimy się nad tem, czem jest Pan 
Jezus, a czem my jesteśmy, czyliż będziemy mogli 
znaleść aby jedno prawo do Jego miłości, prócz chyba 
głębokości nędzy naszej, która bez łaski Pana Jezusa, 
do rozpaczy przywieśćby nas mogła. Nie mamy in- 
nych praw prócz tych, które On sam w miłosierdziu 
Swojem litościwie nadać nam raczył. Cóż bowiem 
nad nas mniej kochania godnego, co mniej szlachet- 
nego, co niewdzięcznego bardziej?... A jednak On 
nas kocha takim zbytkiem miłości!... I czyliż podo- 
buą jest rzeczą, aby prawda ta, na jednę chociaż chwi- 
lę przez nas zapomnianą być miała?... Zdołamyż je- 
szcze znaleść rzecz jaką, coby wobec tej nieskończo- 
nej miłości Boga. względem upadłego stworzenia, za- 
jąć nas mogła?... 

I nie jestże to podziwienia godnem, że my z ta- 
ką obojętnością wypełniamy zwykłe powinności życia, 
my, cobyśmy wzorem ludzi, których serce zajęte stwo- 
rzeniem jakiem, zapominać niemal powinni o pokar- 
mie i spoczynku, widząc się w każdej dnia i nocy go- 
dzinie przedmiotem najwspanialszego uczucia; czując 
się zalanymi miłością wszechmocnego a wiecznego 
Boga, w którym gubi się wszelka mądrość, wszelka 
doskonałość i wszelka piękność!... o! najniepodo- 
bniejszy do uwierzenia z najbardziej zdumiewających 
cudów... 

Pan Jezus gromadzi na głowy nasze dobrodziej- 
stwa, dopóki, iż tak powiem, nie ugniemy się pod ich 
ciężarem: bezustannie łaski do łask przydaje tak, iż 
napróżno usiłowalibyśmy one policzyć. Każdego 
poranku tkliwość Jego i miłosierdzie odnawiają się dla 
nas.—A po tem wszystkiem, po tych łaskach wszyst- 
kich, ma nastąpić nagroda jakiej oko nie widziało, ja- 
kiej ucho nie słyszało, jakiej serce pojąć nigdy nie 
zdoła!... Oto, co Pan Jezus dla nas czyni... 

Niestety! najsłodszy Zbawicielu! aż do dnia tego, 
czemże dowiedliśmy Ci miłości naszej”... 

Ach! zrozumiejmy co On uczynił dla nas, co u- 
czynił dła pozyskania naszego serca... my zaś, pa- 
trzymy na ukrzyżowanego Pana, a zaledwo widok ten 
wzruszyć nas może; słyszymy opowiadanie bolesnej 
męki Jego, lecz oczy nasze łez nie mają, a sercom czu- 
cia brakuje!... klękamy na modlitwę, lecz ani przez 
jeden kwadrans myśl nasza w Nim spocząć nie umie... 
zbliżamy się do Jego Przybytku, lecz zaledwie ugina- 
my kolana, z obawy uszkodzenia odzieży naszej... WF 
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dzimy innych grzeszących, lecz co nas to obchodzi, że 
Pan jezus jest obrażony, jeśli tylko my sami nie na- 
rażamy przez grzechy na niebezpieczeństwo dusz wła- 
snych... O zaiste! są to bardzo dziwne miłości dowo- 
dy! Pan Jezus zapewne bardzo szczupłe w sercach 
naszych zajmuje miejsce, jeśli takie nasze dla Niego 
uczucia. Niestety! to wszakże najistotniejszą jest pra 
wdą. Każdy z nas siebie tylko ma na celu, i własną 
jedynie powoduje się wolą. _ Głównem naszem zaję- 
ciem, jest zadowolić we wszystkiem pragnienia swoje; 
chcemy, żeby życie stało się nam, niby ścieżką wysa- 
dzoną różami, z której staramy się usilnie wszystkie 
j.owyrywać ciernie.— Co do pokuty, miarkujemy ją o 
ile tylko możemy. Wymagamy koniecznie wszelkich 
wygód życia, wszystkich świata rozkoszy: duchowe 
zaś istnienie nasze jedynie na obfitości wewnętrznych 
słodyczy i pociech zasadzać się winno, bez nich dusza 
nasza cierpi, bo nie ma zadowolenia własnej miłości. 

Oddając cześć Bogu, czynimy to jedynie przez 
wzgląd na nas samych; spełniając miłosierne uczynki, 
i w nich jeszcze siebie tylko szukamy... 

Biedny Jezus Chrystus! woła Alfons święty, bie- 
dny Jezus Chrystus!... i któż myśli o Nim, któż Jego 
sprawą, jako własną zająć się pragnie?... 

Wszelako, jedynym celem stowarzyszenia Krwi 
Przenajświętszej, jest zajęcie się czynne sprawą Jezu- 
sa Chrystusa: staranie się o jej powodzenie wszelkie- 
mi sposoby, jakich Bóg nam użyczyć raczy. 

Spojrzyjcie w świat: znajdujeż się tam aby jeden 
ważniejszy przedmiot, z którymby nie wiązało się pe- 
wne stowąrzyszenie, mające na celu bronić praw jego 
1 pomnażać korzyści... 1 dla czegożby sama tylko 
sprawa Pana Jezusa opuszczoną być miała?... 

i Nauka ma swoje zgromadzenia'i towarzystwa ko- 

respondentów. Ludzie łączą się z sobą, by dać prze- 
wagę jakiej politycznej myśli; tworzą spółki dla urzą- 
dzenia żelaznych kolei, parowych statków itd... dla 
czegóżbyśmy i my nie mieli obmyślić spólni wynika- 
jącej w dążności Pana Jezusa, opiekującej się niemi, i 
popierającej prawa najsłodszego Zbawcy naszego. Za- 
prawdę, takim jest właściwie cel bractwa Krwi Prze- 
najdroższej.— Do Niego się zaciągając, miłość własną 
poza drzwiami zostawić potrzeba: bo nie przybywamy 
tu dla siebie, tu wszystko dla Pana JEZUSA, tu wła- 
śnie zajmują się sprawą Pana Jezusa, i korzyściami 
Jego tylko samego. 


Człowiek ma dążności, szatan ma 
także swoje. 


— —— 


Teraz uczynimy sobie wyobrażenie o dążnościach 
Pana Jezusa, bez tego bowiem, jakżebyśmy nad ich 
powodzeniem pracować mieli? Człowiek koniecznie 
wiedzieć powinien co jest przedmiotem jego zajęcia, 
by takowemu odpowiedział godnie.—Spojrzyjcie więc 
Około siebie, a przekonacie się, iż na świecie każd 
Z nas ma na sercu pewne korzyści, dla których dniem 
l! nocą pracuje. — Ile ludzi na ziemi, tyle rozmaitych 
znajduje się dążności. Wszyscy, których na ulicy 
Spotykacie, za pewnemi uganiają się korzyściami, 

yczytacie to na ich twarzy, w ich pełnych ognia o- 


czach, w ich chodzie przyspieszonym: wszyscy oni bez 


„wątpienia do jakiegoś zmierzają celu. — Tym, dla je- 


dnych jest polityka, albo nauka; dla innych wiadomo- 
ści lub handel; dla innych wreszcie, poprostu moda, 
pycha lub występek. 

Bez względu na to, jaką ona być może, każdy 
człowiek związał się z miłą sobie dążnością,i ma sobie 
za powinność takowej służyć. Przez cały dzień z za- 
pałem około niej pracuje; o niej myśli zabierając się 
do nocnego spoczynku; z rana myśl ta wraz z nim się 
budzi. —A w niedziele i święta, to tylko same ręce Je- 
go w bezczynności zostają; głowa zaś i umysł pracu- 
ją bez wytchnienia około ulubionej sprawy. Przyj- 
rzyjcie się temu, co czynią ludzie pojedynczo lub 
wspólnie z drugimi, dla zniesienia niewoli, zaprowa- 
dzenia wolnego handlu, pozbawienia korzystnych prac 
współzawodników, it. p, it. p...  Niezaprzeczong 
jest rzeczą, że oni mają ogromną dążności obfitość; że 
je kochają i około nich z wytrwałością pracują. O! 
gdyby to wszystko było dla Boga!... dla Boga tak 
dobrego, tak miłosiernego, tak nieskończonej godne- 
go miłości!... 

Czart także ma swoje korzyści i dążności na świe- 
cie. Pozwolonem mu jest urządzić królestwo, prze- 
ciwne Królestwu Bożemu; a jako każden inny władca 
ma i on mnóstwo zamiarów. Dlategoto posiada wszę- 
dzie czujnych a zwinnych służalców, duchów niewi- 
dzialnych, które tysiącami snują się po ulicach miast 
dla doglądania sprawy ich pana. — Stawiają oni sidła 
rolnikowi wśród jego pola, usiłują podejść mnicha w 
klasztornej zaciszy, i pustelnika w samotnej zamknio— 
nego celi: a nawet i w kościele, w czasie Mszy świę— 
tej i innych pobożności obrzędów, nie zaniedbują speł- 
niać piekielnego posłannictwa swego. Lecz nieste- 
tyl... czyliż i pomiędzy ludźmi, naszymi braćmi, nie 
można naliczyć tysiąców poświęcających się na czynną ' 
posługę szatana?... Tak zaiste, niezliczone ich mnó- 
stwo, nie waha się bezpłatnie nawet popierać sprawy 
jego... a to jeszcze bardziej opłakania jest godnem,iż 
wielu z nich trudząc się dla szatana, sądzą iż dla Boga 
pracują, tak bardzo wydaje się im niewinnem i niena- 
gannem wszystko co czynią.  Ilużto bowiem katoli- 
ków, nie przestają się sprzeciwiać dobrym zamiarom, 
i wyszydzać osoby cnotliwe?... A przecież oni mieli- 
by skrupuł być narzędziami szatana, gdyby wiedzieli, 
że takiem właśnie jest piętno ich postępowania. 

Lecz któżby policzyć zdołał wszystkie ohydne dą- 
żności nieprzyjaciela ludzkiego rodu... Przywieść do 
grzechu śmiertelnego, nakłonić do upadków powsze- 
dnich, zniweczyć owoce łaski, przeszkodzić skrusze, 
oddalić od Sakramentów, usposobić do oziębłości ser- 
ca, rzucić potwarz na osoby służące Bogu, na bisku- 
pów, kapłanów i zakony. tłumić powołania, rozsiać 
obmowy, zamieszać modlitwę wiernych, obudzić w 
ludziach zamiłowanie światowych płochości, wmówić 
w nich, aby rozpraszali majątki na uciechy, zbytko- 
wne sprzęty, pełne próżności stroje, klejnoty, na ty- 
siączne drobnostki, zamiast wspomagania ubogich 
członków Jezusa Chrystusa; przywieść ich do pokła- 
dania całej ufności w możnych świata tego, do wyłu- 
dzenia dla siebie łaski stronników władzy; napełnić u- 
mysły gorzką a wzajemną nieufnością i uczynić je tak 
łatwemi do zgorszenia jak małe dzieci, zniszczyć nabo- 
żeństwo do Najświętszej Matki Boga, wpoić w lud 
przekonanie, że miłość Boża szałem jest tylko i fana- 
tyzmem, te to są główne dążności szatana; pracuje on 
około nich z nadzwyczajnym zapałem, i nic wyrównać 
nie zdoła owej głębokiej złości i biegłości niegodzi- 
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wej, z jaką one przeważnie rozwija wśród świata. 
Byłoby to zapewne godne podziwienia widowisko, ta 
energia, ta praca nieustająca, gdyby nie wzbudzało 
w nas trwogi o własne zbawienie: i gdyby wszystko 
co przeciw Bogu powstaje, nie zasługiwało na wzgar- 
dg i nienawiść od ludzi... Stwórca w niezbadanych 
wyrokach Swoich, zostawił ohydnemu nieprzyjacielo- 
wi Swemu pewne powodzenie, zdumiewające nas 
wpośród stworzenia, na które ten Bóg trzykroć świę- 
ty rzucił upodobania wzrokiem, które w dobroci nie- 
pojętej ubłogosławić raczył. 

Dążności ludzi przyprowadzą ich nieraz do usu- 
wania na bok korzyści Pana Jezusa, często jako nie- 
godnych siebie, a prawie zawsze jako mało znaczą- 
cych.—Dążności szatana zupełnie przeciwią się dążno- 
ściom Pana Jezusa, i wszędzie gdzie tylko tamte górę 
biorą, te słabieją, jeśli nie upadają zupełnie... 


Anglik-protestant o katolickich i pro- 
testanckich misyonarzach 
w Ugandzie. 


<  — 


Notorycznym jest, że działalność apostołów nau- 
ki Lutra nie wytrzymuje w żadnym kierunku porów: 
nania z działalnością misyonarzy katolickich. Że zd1- 
nie to nie jest jednostronną opinią ,,służalców Rzy- 
muʻ‘, na to dowodem rozliczne w tej kwestyi afirma- 
cyjne enuncyacye mężów protestanckich, których 
chyba nikt o skłonność ku katolicyzmowi podejrzywać 
nie może. O ile katoliccy krzewiciele Chrześciaństwa 
i cywilizacyi odznaczają się wszędzie dwiema najkar- 
dynalniejszemi cnotami chrześciańskiemi tj. miłością 
bliźniego i pokorą prawdziwie chrześciańską, o tyle 
pionierów protestantyzmu charakteryzuje właśnie brak 
cnót owych. Tak jest wszędzie, od ultracywilizowa- 
nej Europy począwszy, a skończywszy na ,,ciemnej'' 
Afryce; więc też nie dziw, że objektywny spostrze- 
gacz, choćby się zaliczał do innej religii, widzi wszę 
dzie to samo. 


* * 
* 


Organ protestanckich konserwatystów angiel- 
skich ,, Times'' wysłał był do Ugandy, znanego tea- 
tru smutnych walk religijnych, swego specyalnego 
korespondenta, ażeby zbadał stosunki na miejscu i 
zgodne z prawdą zdał referaty. Angielski publicysta 
źle był uprzedzony przez protestanckiego kacyka do 
misyonarzy katolickich, tem więcej więc zadziwiło go 
serdeczne przyjęcie, jakiego doznał ze strony katoli- 
ków w Buddan. Ale posłuchajmy własnych słów pro- 
testanckiego dziennikarza o pobycie jego u Biskupa 
Hirtha i u „białych Ojców'* w Willi Marya, głównej 
osadzie misyi: 

„Ogólne usposobienie, z jakiem nas u katolików 
przyjęto, było zadawalniające i ośmielające; z niczem 
jednakże nie można porównać uprzejmości, którą nam 
okazywali Biskup francuski i jego misyonarze, naj- 
mniejszy cień nie zamącił uroku naszych odwiedzin... 


Podziwiałem mianowicie takt i delikatność, z jaką Bi- 
skup i jego stronnictwo wstrzymywali się starannie od 
wszelkich użalań i ani razu nie słyszałem, ażeby z ust 
ich wyszła kiedy nieprzyjazna lub twarda uwaga 0 
misyi angielskiej. Nie mogę niestety powiedzieć te- 
go samego o ich rywalach, którzy nie zuwsze zacho- 
wują podobną, szlachetną rezerwę wobec katolickich 
misyonarzy i ich czynności. —Miałem sposobność być 
na mszy św., z szacunkiem przyglądałem się szczere- 
mu nabożeństwu neochrześcian...'* I dla misyl ,,bia- 
łych Ojców'' nie znajdaje korespondent ,,Timesa'' 
dość słów pochwały: , nie chcę robić porównania mię- 
dzy misyami protestanckiemi a katolickiemi i religij- 
ną kwestyą zostawiam na boku— z praktycznego sta- 
nowiska jedynie przyznać muszę, że system pracy u- 
żywany w misyi francuskiej o wiele jest lepszym, od 
systemu praktykowanego przez ,,Church Missionary 
Society“, 

Pełen podziwu dla katolików, którzy po krwa- 
wych zeszłorocznych zajściach, pomimo to ,,0 ile to 
było możliwem wyciągali z położenia korzyści i w cią- 
gu ostatnich miesięcy przyprowadzili do skutku po- 
dziwienia godne dzieło“, wystawia korespondent pro- 
testantom świadectwo, że ,,okazując niepomierną ra- 
dość z niepowodzenia swych nieprzyjaciół odpychali 
każdą ze strony katolików pochodzącą próbę pojedna- 
nia i wcale nie występowali w duchu przebaczenia, 
które przecież jest jedną z najważniejszych zasad 
chrześciaństwa. '' 

Nawet co do metody misyonarskiej przyznaje an- 

A reporter katolikom pierwszeństwo. ,,W misyl 
rancuskiej panuje większa dyscyplina i regularność. 
Każdy ma z góry oznaczoną czynność, i niżsi misyo- 
narze są przełożonym swym bezwzględnie posłuszni. 
Wstępując do zgromadzenia misyjnego zupełnie są 
tego świadomi, że świat zewnętrzny przestał dla 
nich istnieć praktycznie i że ich dobrowolne wygna- 
nie, które znoszą z sercem swobodnem, trwa na całe 
życie. Nie żywią oni żadnych nadziei, nie spodzie- 
wają się ujrzeć kiedykolwiek swych przyjaciół lub 
swój ,.home', jak angielscy misyonarze... O osta- 
tnich możnaby powiedzieć, że nie znają po prostu po- 
słuszeństwa wobec biskupa: każdy protestaucki mi- 
syonarz chce mieć prawo pozostąwania przy swoich 
indywidualnych zapatrywaniach i przez to tem więcej 
odbija od księży francuskich, którzy mają do swego 
przełożonego bezwzględne zaufanie. 

Inny uwagi godny punkt, to energia, z jakę mi- 
syonarze francuscy przeprowadzają swój system od- 
wiedzania nawróconych i bezustannej z nimi osobistej 
styczności we wszystkich okolicach. wietne rezul 
taty są istotnie nagrodą tego systemu, prócz teg 
przychodzą misyonarze przez to do mnóstwa cennych 
informacyi. I w tym kierunku mogliby angielscy 
misyonarze naśladować ten znakomity przykład, bo 
dotychczas nie okazali w tym względzie wcale gorli- 
wości '',-——Dobre rady protestanckiego korespodenta 
naturalnie na nic się nie przydadzą, boć protestan- 
tyzm, który jest czynnikiem rozkładowym, nic 
istotnie pozytywnego zdziałać nie może i wegetuje 
tylko odgrzewając starą nienawiść do „,rzymskiego 
Papieża ', jak to sami rozsądni protestanci przyznają: 
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O GNIEŹNIE. 


Hej orle, biały orle, 
Gdzie twoje orlęta?.... 
Twoje gniazdo stare 

I twa przeszłość święta... 


RE 


Polskie orle, białe orle... toż to znak tak drogi 
dla nas zawsze, to godło ludu polskiego i istotnie 
piękna pamiątka z lat dawnych. - 

To też, gdy kraina nasza jeszcze była wolną, gdy 
nie znała ani więzów niewolniczych, ani srogiej ręki 
wroga nas gniotącego, kiedy kwitla szczęściem i bo- 
gactwem, a wznosiła wspaniałe miasta, zamki i gma- 
chy, wtedy znaki orła białego wszędzie się znajdowa 
ły, a przechowane do dziś jeszcze, czy to na ruinach, 
czy gmachach starych świadczą, czem dla Polaków 
orle białe bywa. 

Ilekroć rycerstwo nasze szło w bój krwawy — to 
tuż przy chorągwi ze znakiem Bogarodzicy : wznosiło 
chorągiew z orłem białem i patrząc na te znaki nabie- 
rało męztwa i odwagi. 

Orle białe w dziejach naszych to jest druh najmil- 
szy, jak brat drogi i jak srebrna gwiazda jaśnieje za- 
wsze pięknie—czysto i wysoko wzniesiony!... 

Dziś—inaczej się dzieje. Na wielu miejscach znak 
orła białego zdjęto zawieszając tam inny—gdzieindziej 
znów o tym znaku już zapomniono—a tylko mało kto 
jeszcze dziś ubiera spinkę z tym znakiem. A przecież 
tak być nie powinno. Ten sam znak, który był dro- 
gi praojcom naszym przez tyle wieków, który jaśniał 
zawsze i wszędzie i nie dawał się zastąpić innym—wi- 
nien być zawsze dla nas najdroższym, a przynajmniej 
bodaj w obrazku za ramkami przypominać, że godło 
Polaków świętem jest dla ich potomków. 

Ale też może ktoś zapytać, zkąd ten ptak biały 
był u nas w takiej cenie— dlaczego obrali go ojcowie 
za swoje godło? 

Oto stara opowieść dziejowa tak brzmi: 

Bardzo dawno temu, bo więcej jak 1300 lat, pe 
wien wódz polski z swoimi towarzyszami przybył w tę 
stronę, gdzie dziś jest miasto Gniezno. Były tam o- 
gromne lasy, a w nich mnóstwo gniazd białych orłów. 

— Założymy tu naszą siedzibę — rzekł Lech do 
towarzyszy i kazał ścinać dęby, by z nich stawiać do- 
my. Ale gdy najpierwszy dąb pod siekierą runął, o- 
padło z nim razem i gniazdo orląt. 

— Biedne ptaszyny |—zawołał Lech. ..—ja wam 
krzywdy nie zrobię, my ani krwi, ani wojowania nie 
chcemy. Pragniemy pracy na roli i wolności, więc i 
wam wolności nie zniszczymy. 

I kazał to gniazdo ostrożnie przenieść na inne 
drzewo, a na pamiątkę tego, nowo założone miasto 
nazwał Gnieznem iznak orła białego przyjął za 
godło. 

Od tego Lecha nazywają też i nas często Lechi- 
tami, albo Lechami, a miasto Gniezno uznane jest 
Prawdziwie za kolebkę naszego narodu. 

Stare bo też to siedlisko. Starsze od Krakowa 
Posiwiałego i wiele ma także w sobie pamiątek, o nim 
więc dziś potrochę pogawędzić chcemy, bo godzi się 
Nam uiejedno z tego zapamiętać. 


Gniezno leży w części Polski, będącej dziś pod 
zaborem Pruskim. Zbudowane jest ono na siedmiu 
pagórkach—a wokoło niego są liczne jeziora i stawy. 

Mieszkali w niem dawniej książęta i królowie 
polscy, zanim się do Krakowa przenieśli i wtedy 
miasto to było wspaniałe. Dziś jest ubogie bardzo. 

Pierwszy kościół chrześcijański wzniesiony stara- 
niem króla Mieczysława I. właśnie został zbudowany 
w Gnieźnie. W Gnieźnie też odbył się chrzest tego 
króla, a było to w roku 966. 

- Gdy lud polski był jeszcze pogańskim, czcił roz- 
maite bożki, miał więc też w Gnieźnie zbudowang 
świątynię pogańską bogini Nii, Tę świątynię zburzył 
Mieczysław, a na tem miejscu wzniósł kościół Panny 
Maryi, który jeszcze istnieje do dzisiaj. 

W kościele tym spoczywają zwłoki Dąbrówki, 
żony Mieczysława i świętego Wojciecha. 

Tutaj Bolesław Chrobry przyjmował i gościł ce- 
sarza niemieckiego Ottona i tu zostało założone pier- 
wsze biskupstwo na ziemi polskiej. 

W Gnieźnie został Bolesław Chrobry koronowa— 
ny uroczyście jako pierwszy król polski, a potem 
wszyscy inni królowie tam swą koronacyę odbywali, 
aż do Władysława Łokietka. Ten bowiem koronował 
się w Krakowie, a po nim znów kuronacyg tutaj od- 
bywano. 

Z czasów Bolesława Chrobrego Gniezno uważa- 
ne było jako miasto najwspanialsze. Dostarczało też 
ono więcej wojska jak inne miasta.  Dawało ono 
królowi 1500 żołnierzy tak zwanych pancerników, a 
5000 z tarczami. 

Po śmierci Bolesława Czesi wpadłszy zniszczyli 
Gniezno prawie do szczętu, ale go nie zdobyli. Spalili 
to miasto bogate, zabrali drogie rzeczy, a dopiero za 
Władysława Hermana miasto to cokolwiek się pod- 
niosło. Król ten miasto to polubił i mieszkał w niem 
stale, a syn jego Bolesław Krzywousty, przyjmował 
tu biskupa Ottona, który szedł na Pomorze, by na- 
wracać Prusaków. 

W r. 1331 Krzyżacy napadłszy na to miasto, zra- 
bowali je i spalili, to też miasto to bardzo podupadło. 

Władysław Jagiełło, gdy odniósł zwycięstwo nad 
Krzyżakami pod Grunwaldem, przyjechał umyślnie do 
Gniezna, by przy grobie św. Wojciecha podziękować 
Bogu za pomoc. 

Srogie wojny i napady nieprzyjaciół, dręczące 
naszą ojczyznę przez lat wiele, wyniszczyły 1 Gniezno 
tak, że w r. 1748— ta dawna stolica Polski miała tyl- 
ko 60 mieszkańców. 

W rynku i na ulicach zarosla trawa, a tylko 
wspomnienia o dawnej świetności błąkały się tamtędy 
i szmer drzew przypominał jak bywało. 

Znajduje się tam również bardzo stary kościółek 
św. Krzyża, w którym jest krzyż słynący licznemi cu- 
dami.  Opowiadają, że krzyż ten wyciągnął rybak z 
wody, a nad nim unosiły się dwa aniołki. Kościółek 
ów stary, przed kilkudziesięciu laty chylił się do u- 
padku, miano go więc rozebrać. Ale lud tak płakałi 
prosił, żeby tego nie uczyniono, iż pozwolono na re- 
stauracyę. Odnowiony też teraz jest z następującym 
napisem nad drzwiami: 

— Opatrzność Boska dźwignęła! 

Bo tylko ze składek ludu reperacyę tę przepro- 
wadzono. 

Dziś stare gniazdo nasze otoczone przemocą nie- 
przyjaciół naszych śpi niby i drzemie. Ale ciężkie ta- 
kie życie. 

Orle białe tuła się kędyś światami bez gniazda, 
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setki wygnańców i tułaczów błąkają się po świecie — 
lud musi walczyć o swą mowę rodzinną 1 prawa oby- 
watelskie, a lata płyną i płyną coraz dalej. Zdaje się, 
że to wszystko jedno czy rok mniej czy więcej. Lecz 
nie. Wielkie rocznice żałoby ludu zbliżyły się do nas 
a człek staje i duma, pytając: 


— Hej orle, biały orle... 
. Gdzie dziś twa swoboda? 

Ty dźwigasz kajdany, 

Czas płynie jak woda, 

Ale z dni tych wielu, 

Trzeba wieniec złożyć 

I pracę ofiarną 

Na twe czoło włożyć! 


Rozbójnicy w Hiszpanii. 


(Wspomnienie z podróży.) 


1 


Pobyt w Hiszpanii, albo w Sycylii, bez jednego, 
bodaj maleńkiego epizodu z rozbójnikami, to właści- 
wie nie jest, a właściwiej mówiąc, od niedawna nie 
był pobytem w Sycylii, ani w Hiszpanii; bez takiego 
epizodu podróż uważaną była poniekąd za chybioną. 
W kraju, gdzie nietylko karety podróżne i dyliżanse, 
ale pociągi kolejowe, przedmiotem napaści bywają, 
dwaj podróżni żadnej straży przybocznej nie mający, 
słusznie czynią, jeżeli przyjmują w rachubę ewentual- 
ność jakichś awantur spodziewanych. To też zale- 
dwie parę tygodni na półwyspie Iberyjskim się znaj- 
dowaliśmy i już owładnęła nami owa lękliwość, która 
nawiedza, jak mówią, najodważniejszych, kiedy ci 
przeczuwają czyhające w pomroce nocnej niebezpie- 
czeństwa i strachy nieodgadnione. 

Tak było właśnie z nami, a działo się to w miej- 
scowości mało zaludnionej Sierra de Cebollera, na po- 
graniczu prowincyi Soria i Lagrono. Pamiętna ta 
przygoda zdarzyła się nam w miejscowości opuszczo- 
nej, dzikiej, więc najpodatniejszej do awantur tragi- 
cznych. Wicher dmie tutaj nieustannie, a nawet 
w pogodny letni poranek dokuczliwe zimno we znaki 
się daje. Jest to też ulubione siedlisko wilków, ich 
główna na całą okolicę kwatera. 

Gęste bory, pokrywające gór wierzchołki, dają 
tym wilkom wyborne schronienie, a pasące się w wą- 
wozach i dolinach stada, dostarczają im pożywienia. 
Opowiadano mi, że osada Lumbreras, pośrodku Sier- 
ra de Cameros, leżąca o kilka wiorst od Sierra Ce- 
bollera, miała kiedyś do ośmdziesięciu tysięcy owiec, 
a dziś ma ich trzy tysiące zaledwie. Otóż wieść gło- 
si, że owe 77 tysięcy, których nie dostaje, przeszły 
w komplecie do żołądków wilczych. 

Wyjątkowa na Hiszpanię aura tej miejscowości 
sprzyja też ogromnie wilczemu panowaniu. Na dłu- 
go jeszcze przed październikiem śnieg rozścieła się po 
tych ,,sierrach‘‘ i już trzyma w swym całunie ziemię 
przez kilka miesięcy z rzędu. Ludzie i zwierzęta zi- 
mują po folwarkach i żyją z zapasów, zupełnie jak 


w miejscu oblężonem. Wtedy to właśnie wygłodzo- 
ne wilczyska zstępują z wyżyn. Po dziesięć, po dwa- 
dzieścia, snują się bandami, krążą dokoła siedzib na 
uboczu leżących i całemi nocami wyją pod wrotami, 
owem bolesnem, posępnem wyciem, w głodzie swe 
źródło mającem. I wszystko, co im się na ząb dosta- 
nie, owce, krowy, konie, psy, dzieci, pastwą ich żar- 
łoczności pada; nad ranem zaś uspokoiwszy głód jako 
tako, wraca powoli ród wilczy do swych legowisk, do 
borów. Zabijają ich sporo, swoją drogą jednak ża- 
dnej zimy ich nie brakuje. Nie kwapią się wszelako 
mieszkańcy z ich tępieniem: dlaczego? — oto skóra 
wilcza, nie warta w tych stronach strzału, a hiszpan 
oszczędza prochu, z arabem na równi. Dają iż żyć 
przeto i liczą tylko, że przecież głód i nędza same wy- 


*ępią tych szkodników, jak wytępiły inne ich gatunki, 


a w końcu, że wilki, jak głosi przysłowie, same się 
pozżerają. 

,,Venta'' Piqueras jest punktem centralnym tej 
nędznej okolicy. Jest to budowla przestronna, lecz 
bardzo mizerna, o jednem piętrze, i to tylko piętro 
ma okna, dół żadnych okien nie posiada. Wchodzi 
się dwoma bramami do tego domostwa; jedna z tych 
bram prowadzi jednak do kaplicy, której mała dzwon- 
nica po nad dachem góruje. Do tej właśnie bramy 
zakołataliśmy, kiedy nam pierwszej nie otwarto. Bra- 
ma nie była zamknięta; przestąpiliśmy próg i znale- 
źliśmy się wewnątrz kaplicy. 

— Hej, gospodarzu! — poczęliśmy wołać. `A 
potem, opamiętawszy się gdzie jesteśmy, nawoływać 
poczęliśmy zakrystyana. Ale nikt się nie ukazał. Wy- 
szliśmy tedy i poszukaliśmy pierwszych drzwi, które 
kopnięciem próbowaliśmy otworzyć, kiedy zauważy- 
liśmy, że tuż przy wejściu człowiek jakiś z dwiema 
dziewczynkami młóci zboże arabskim systemem, przy 
pomocy konia obracającego się jak w menażu. Do- 
strzegli nas to wszystko troje, to było oczywistem, 
ale robili dalej swoje, najmniejszej na nas nie zwraca- 
jąc uwagi. 

Zwracamy się przeto wprost do nich. 

— Niema nikogo—woła człowiek. 

— A gdzie jest gospodarz ,,venty'*? 

— Nocą dopiero powróci. 

Podchodzimy tedy bliżej, ale jegomość młócący 
zboże, zachęca nas, abyśmy sobie poszli do Povedy, 
do wioski leżącej po drugiej stronie góry, o mil trzy 
lub cztery. Ponieważ jednak zaczęliśmy się przyzwy- 
czajać do gościnności hiszpańskiej, więc złożywszy 
w kącie torby, bez żadnej ceremonii sami legliśmy na 
słomie, z mocnem postanowieniem doczekania się 
właściciela ,,„venty'', choćby po północy miał się po- 
jawić. Teraz dopiero, zrozumiawszy nasz sposób my- 
ślenia, uprzejmy młocarz szepnął słów kilka starszej 
dziewczynce, osobie wcale poważnej, jakich lat dzie- 
sięć lub jedenaście liczyć mogącej, która zajęta była 
podmiataniem ziarna. 

Dziewczyna porzuciła robotę, odczepiła duży 
klucz wiszący u ojcowskiego pasa, zawołała siostry 1 
rzekła do nas: 

— Pójdźcie, ludzie. 

Idziemy więc za dziewczyną do „,venty', prowa- 
dzi nas przez pustą zupełnie stajnię i przez kuchnię, 
jak loch ciemną; nic bo też w tem dziwnego, skoro 
światło przedostaje się do niej przez dziurę w dachu 
wykrojoną—jak u dzikich indyan. Ma to o tyle do- 
brą stronę, że dokoła takiego ogniska można wygo” 
dnie zasiąść i osobisty przyjmować udział w przygoto” 
waniu jadła. Niebawem też młodsza dziewczyna rož- 
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Meca ognisko — a starsza przedsiębierze czyszczenie 
Wiechciem słomianym kotła, jako widocznie, służyć 
mającego do wieczerzy; ukończywszy pobieżnie tę 
Czynność wyszła i niebawem wróciła z dużym dzba- 
nem wody, który na ramieniu przyniosła. 

Rozłożyliśmy się na ławkach, zażywając słodkie- 
go po znużeniu wypoczynku i przypatrując się weso- 

ym płomieniom, fantastyczne rzucającym cienie i 

ontury i oświetlających co chwila stare talerze i mi- 
Sy, ułożone symetrycznie w staroświeckiej szafie; tuż 
obok rondle miedziane na półkach, a po nad tem 
Wszystkiem obraz Matki Boskiej i po bokach wieńce 
czosnku i cebuli, a pod spodem znowu litografię, 
przedstawiającą torreadora, zeszłorocznego zapewne 
byków pogromcę, którego szlachetne barwy pierwo- 
tne znikły już pod warstwą kurzu W głębi widać 
było jeszcze: u pułapu wiszący poteć zjełczałej słoni- 
ny, dzban do oliwy, parę lampek mosiężnych staro- 
dawnej formy, różaniec z wilczych złożony zębów i 
starą strzelbę. Wśród tych rupieci poruszały się naj- 
swobodniej dwie dziewczynki, spoglądając na nas u- 
kradkiem dużemi, poważnemi, czarnemi oczyma i 
krzątając się przy ogniu. 

„,  Wyziewy stajni, niedbale utrzymanej, mięszały 
się w tej atmosferze z dymem nieobeschłego dobrze 
rzewa i oliwy, dławiąc nas chwilami za gardło. Po- 
woli noc zapadła zupełnie. 

Nie wiem jak długo spałem, kiedy nagle zbudził 
mnie rumot jakiś. Przetarłszy oczy, ujrzałem naj- 
pierw przy ognisku pochyloną straszliwą babę, która 
Szorowała zapamiętale rondel; chuda, sucha, z kosmy- 

ami siwego włosa, wyzierającemi z pod brudnej chu- 
stki, zawiązanej na głowie — wyglądała jak widmo, 
albo raczej jak baba, usługująca rozbójnikom i zajęta 
właśnie wieczerzą. 

Twarz jej formalnie była pokiereszowaną i rozpo- 
rządzała jednem tylko okiem, na drugiem zbywało; 
ale i to jedno jedyne oko wydawało się tak złowie- 
Szczem, że bez skrupułu, zdawałoby się, możnaby i o- 
no jej wyłupić. Pomimo, że to był sam środek lata, 
baba przyodziała swe wyschłe lędźwie w jakieś pół 
tuzina co najmniej spódnic, które wydymały się zao- 

rąglone w sposób wcale niezgodny z wymaganiami 
architektury całej tej postaci kościstej i spiczastej. 

Pomrókiwała coś przez żółte wyszczerbione zęby, 
które miały widoczną ochotę uciec z jamy ustnej i co 
chwila gromiła starszą dziewczynę za to, że nie dość 
była powolną bekom jakiegoś szkaradnego bębna, 
Który darł się za czterech i zawzięcie drapał palcami 
ziemię, na której przysiadł, ciskając w dziewczynę o- 
wą wydrapaną ziemię i wrzeszcząc, aby mu dała mle- 

a. Ale właśnie tę miskę mleka mierzyła pożądli- 
Wemi ślepiami i żółta szkaradna kotka, przysuwając 
Się coraz bliżej do specyału. 

Na domiar wpadło jeszcze dwóch kotów i te pod- 
SUWaly się zrazu do tejże samej misy, ale -w tejże 
chwili stara dobyła głownię, zamierzyła się i oba ko- 
ty dalej w nogi z tą samą szybkością, z jaką tylko co 
p biegły. Jednocześnie dał się słyszeć ryk i beczenie 
ydla i trzody, które na noc z pastwiska wracały, o- 
£ywiając domostwo dość przedtem puste i osamo- 
Mone. 

Jednocześnie ukazał się w progu kilkunastoletni 
Wyrostek, też z podełba patrzący, widocznie synek 
„Ib wnuczek owej wiedźmy i przywitawszy się niedba- 
$, przysiadł w kącie; wreszcie wszedł jeszcze jakiś 
io, o minie bardzo podejrzanej, z fuzyą przez plecy 

Św stary chłop, który tylko co zboże młócił. Wszy- 


scy rozsiedli się na ławie wprost nas, a twarze ich by- 
najmniej nie nosiły piętna życzliwości, zwłaszcza 
twarz starego młocarza, na którym nasze rewolwery i 
torby, zawieszone tuż obok nas na ścianie, najwyra- 
źniej przykre wrażenie sprawiły. 


IE 


Nareszcie kolacya gotowa: co za kolacya! kluski 
z mlekem i basta: 

Siadłem do wieczerzy, osobną łyżką, ale z ogól- 
nego kotła, czerpiąc nią pożywienie i wsłuchując się 
w harmonijny wrzask bębna, któremu tę właśnie ły- 
żkę odebrano, by mnie jej użyczyć. 

Nie zachęcam ludzi wybrednych, aby ,,ventę'' 
w Piqueras kiedykolwiek na willegiaturę sobie wy- 
brali. Zdaje się też, że wreszcie dwóch podróżnych 
do roku tutaj się nie trafia. I dlatego zapewne tak 
gospodarz, jak gospodyni, jak wszyscy ciekawem i 
pożądliwem okiem mierzyli; byliśmy dla nich owym 
niezmiernie rzadkim łupem, ową zdobyczą, którą nie- 
bo zsyła przeważnie tylko zacnym oberżystom. Po- 
żądliwość owa była tem naturalniejszą, że towarzysz. 
mój popełnił dziką nieostrożność: oto szukając czegoś 
po kieszeniach, mimowoli wydobył parę sztuk złota; 
od tej chwili patrzyli w nas wszyscy jak w tuzów. 

Po kluskach z mlekem w miarę zamieszkałem 
przez muchy, podano nam chleb, cebulę i dzbanek 
z winem. Sen wszelako ogarniać nas powoli zaczy- 
nał i spoglądaliśmy już tylko po sobie z pewnym nie- 
pokojem, w którym też z nieschludnych kątów izby 
lub stajni, nocleg nam przygotują. To nasze pową- 
tpiewanie było już oczywistą krzywdą gospodzie wy- 
rządzoną, albowiem o noclegu dla nas już pomyślano. 
Jakoż zaledwie skończyła się wieczerza, już wstępo- 
waliśmy na górę po schodach, w których połowę za- 
ledwie stopni brakowało, a przewodniczką nam była 
starsza z wyżej wspomnianych już dziewcząt, niosąca 
przed nami ostrożnie lampę do naszych pokojów. 

Nasze pokoje! Po raz to pierwszy od czasu jak 


_ na ziemi hiszpańskiej stanęliśmy, dano nam dwa po- 


koje oddzielne, ale tym razem oddzielne za to w ca- 
łem znaczeniu wyrazu, gdyż długi korytarz prowadził 
od mojego, do mojego towarzysza pokoju. I ta oko- 
liczność również nie wzbudziła w nas większego zau- 
fania, tembardziej, że idąc po schodach, słyszeliśmy 
po za sobą na dole szepty nic dobrego wróżyć nie 
mogące. Ale na szczęście opuszczając ,,salg jadal- 
ną', z pewną ostentacyą zdjęliśmy ze ściany rewol- 
wery, pomimo, że ktoś z obecnych zapewnił nas uro- 
czyście, jako możemy na dole je pozostawić. 

Pierwszy pokój, który dano memu towarzyszo- 
wi, miał rączej wygląd celi bez żadnego okna i mają- 
cej tylko jedno wejście z korytarza. Ja dostałem 
przynajmniej przestronny pokój z oknem i to mię u- 
cieszyło jako tako, bo nie znoszę izdebek, w których 
podczas snu oddychać swobodnie nie można. 

Dziewczynka, która mi świeci po drodze, prze- 
strzega, abym ostrożnie stąpał—ostrożnyść zbyteczna, 
bo już parę razy potknąwszy się w jakiejś szparze, o 
mało nie upadłem o piętro niżej. Podłoga, a raczej 
to, co niegdyś było podłogą, jest dziwnie przytem 
ruchoma, a przez szpary dochodzi z dołu woń obory 
iryk bydła. Co jest pod spodem, zgadnąć nie tru- 
dno. 


ANIOŁ STRÓŻ. 
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Nie tak jak u mojego towarzysza, ale wpryst 
przeciwnie, tutaj jest okien aż cztery, a wszystkie pa- 
trzą na góry i są okratowane, jak w więzieniu. 


(Dokończenie nastąpi. ) 


Dziwny atlas. 


dad 
HK 


Jest w watykańskich lożach Rafaela, na lewo od 
wejścia, wielki atlas krain ziemi, rozwieszony w po- 
jedyńczych kartach wzdłuż całej galeryi, która od Pi- 
nakoteki prowadzi. Atlas ten dość dziwacznie wyglą- 
da na pierwszy rzut.oka. Jest to jak gdyby rozka- 
wałkowana, wielka mapa strategiczna, na której ozna- 
czono ufortyfikowane punkty, twierdze, wały, baszty 
i zasieki, tylko że miejsce ich zajmują kościoły. 

Kościoły te nader różne co do rozmiarów swo- 
ich, od kopulastych bazylik i strzelistych tumów, do 
ubogich, małych, ledwo dwiema kreskami oznaczo- 
nych kapliczek, stoją to w gęstym szyku, to rozpro- 
szone, dość szerokiemi przestrzeniami: od drugich od- 
cięte, to wreszcie ledwie się odszukać dające, ledwie 
znaczne drobnym krzyżykiem, wśród pokrytych na- 
miotami stepów. po wyrębach puszcz dzikich, między 
chruścianemi szałaszami, nawet między ogniskami, 
które oznaczają przygodne ludzkie noclegi. Wielkie 
grupy kościołów wyglądają jak oszańcowane obozy, 
zasobne, pewne, bezpieczne, lużno stojące świątynie, 


jak twierdze obronne, tu, to tam rzueone na wojen-” 


nym szlaku; drobne kaplice coraz mniejsze, coraz 
rzadsze są jak owe forpoczty i pikiety, które najdal- 
szych i niepewnych posterunków strzegą. 

Wszelako określenie to dobrze oddaje charakter 
całości tylko pod względem ogólnej konfiguracyi; po 
za tem jest jeszcze ruch. 

Istotnie, dosyć jest wpatrzyć się przez d'uższą 
chwilę w ów niezwykły atlas. aby spostrzedz,że wszy- 
stko to się gdzieś spieszy, gdzieś idzie, gdzieś dąży. 

Forpoczty posuwają się coraz dalej— pikiety wy- 
biegają coraz śmielej — ostatnie stoją już na skraiu 
ziem nieznanych, na których dawni gcografowie ryso- 
wali wielką, mglistą, pokrywającą je rękę. 

Przed tym to atiasem stawali często dawni Pa- 
pieże, patrząc na niego długo i bacznie to z głęboką 
zmarszczką na czole, to z uśmiechem, to z ogniem za- 
pału w twarzy. 

Pius |X.—mówią—siadywał tu godzinami calemi 
w wielkiem krześle, a mądre jego, przenikliwe oko 
) rzenosiło się chętnie od widoku szczerb i wyłomów, 


jakie czas czynił w wielkich, silnych twierdzach, do. 


tych śmiałych, pełnych życia i nadziei placówek, które 
w miejsce dawnych, kruszejących w ręku. dziedzin, 
sięgały po nowe zdobycze. 

Ruch ten ku zachodowi coraz się wzmaga i coraz 
żywotniejszym staje. Wielki gmach, w którym się 
mieści ,, Propaganda fide '', jest jednem z najczynniej- 
szych biur Wiecznego Miasta. Jaka sieć interesów 
krzyżuje się tam, zadzierzga, rozplątuje, wiąże, o tem 
możnaby napisać bardzo ciekawą, wielo to mową księgę. 
Ztąd też lecą ordynanse do najdalszych owych for- 
pocztów i placówek, gdyż jedyne w swoim rodzaju 
ministeryum spraw zagranicznych, lubo nie uchwala 


wojny, bojuje jednak na wszystkich punktach działal- 
ności swojej. 

Na placówkach jednak i po przygodnie wzniesio- 
nych twierdzach trzeba ludzi, trzeba załogi, takiej za- 
łogi, która raczej zginie, niżby miała porzucić poste- 
runki swoje; ludzi silnych. energicznych i żywo wie- 
rzących. Prace misyjne nie są synekurą, to pewna, a 
jednak dotąd nigdy nie brakło misyonarzy ; sam zakon 
Kapucynów i Dominikanów dostarczył ich całe zastę- 
py. Nie każdy wprawie z tych, którzy tą drogą po- 
szli, mógłby się równać z takim księdzem Persico, 
bohaterem i weteranem tegoczesnych missyj; ale po 
wszystkie czasy bywali ludzie tędzy, których nęciło 
twarde, surowe i pełne niebezpieczeństw apostolstwo, 
nierzadko męczeńską śmiercią grożące. 

Silny, muszkularny, suchy,z głosem dźwięcznym, 
szeroką piersią, bystrem okiem, energicznym ruchem, 
z umysłem kombinujgcym i lotnym, z szybką i sta- 
nowczo decydującą wolą, ambitny, śmiały, tudzież 
przedsiębiorczy—oto ideał missyonarza, który zdoby— 
wa nowe terytorya, zakłada fundamenta nowych wpły- 
wów, organ'zuje młodociane kolonje wierzących, pra: 
cuje dużo, pożytecznie, wytrwale, chrzci katechume- 
nów, kolekcyonuje, wzbogaca zarówno Kościół jak e- 
tnografię, zakłada szkółkę, szpital, warsztaty, posłu- 
guje się naturalnem uzdolnieniem mieszkańców, z dro- 
bnej iskierki rozdmuchuje ognisko kultury, w opałach 
i trudnościach daje sobie radę i liczy przedewszyst— 
kiem na siebie; budzi zarazem obawę i zaufanie; a 
wreszcie zdrów, cały, chociaż mocno ogorzały, niekie- 
dy nawet pokiereszowany, powraca z drugiej półkuli, 
jak gdyby żołnierz z bojowej wyprawy. 


ROZMAITOŚCI. 


DZIWNE AE AN 


uczyniono na tych, co zdołali się ocalać podczas zato- 
nięcia angielskiego pancernika ,, Wiktorya.'* Dr. 
Ellis, lekarz okrętowy, który tylko cudem zdołał się 
uratować, opowiada, iż marynarze, którzy przeżyli tę 
straszną katastrofę, prawie wszyscy znacznie stracili 
na wadze. Tak np. kapitan Smith, który znajdował 
się obok admirała Tryona w chwili, gdy statek tonął, 
stracił ośm funtów. Pewien oficer stracił również 
ośm funtów, dwaj majtkowie po dziesięć, sam wre- 
szcie dr. Ellis zauważył na sobie, iż nietylko stracił 
dziesięć funtów na wadze ciała, lecz nadto ciało j jego 
zmniejszyło się na wysokość o pięć centymetrów, ai 
klatka piersiowa stała się węższą.  Dziwnem tem zja- 
wiskiem zajmują się obecnie uczeni, nie umieją go 
wytłómaczyć. 


ROZBOJNICTWO WE WŁOSZECH. 


W Niterbo, w pobliżu Rzymu, rozegrywa się 
proces, świadczący, jak wiele jeszcze braknie do wy- 
korzenia rozbójnictwa z Włoch. Już w r. 1820 Leon 
XII zwołał żandarmów i oświadczył im aby położyli 
koniec nadużyciom mieszkańców z okolic Viterbo, 
W tym celu zabroniono wieśniakom pod karą śmierci 
wychodzić z wiosek z prowizyami, gdyż zanosili je 
bandytom. Kilku opornych temu rozkazowi roz 


570. NIEDZIELA. 


strzelano.  Opryszkowie, wycieńczeni głodem, pod- 
dać się musieli. Niestety jednak inni zajęli ich miej- 
sce. Od lat trzydziestu grasuje w tej okolicy dwóch 
bandytów: słynny Tiburzi i siostrzeniec jego Fiora- 
venti. Niepodobna było dotychczas ich ująć. Po- 
licya, po próbach nieudatnych, schwyciła wreszcie 
ich wspólników w liczbie dwustu. Proces ich toczy 
się obecnie.  Musiano ich rozdzielić na pięć seryj. 
Sledztwo wykazało, iż okoliczni wieśniacy służyli ban- 
dytom za szpiegów, donosząc im o każdym kroku 
żandarmeryi. W pewnej wiosce wszyscy spełniali tę 
rolę, poczynając od mera i sekretarza. W liczbie u- 
jętych znajdują się: syn, brat, siostry, wujowe i cio- 
tki Tiburzia. Właściciele ziemscy opłacali teksę roz- 
bójnikom od 9oo do 4000 lirów. Za tę cenę ubez- 
pieczali swój inwentarz przeciwko kradzieży. Biada 
tym, co płacić nie chcieli. Tiburzi i Fiovaranti uwa- 
żali okolice Viterbo za swoje dziedzictwo. Ma ławie 
oskarżonych zasiadają przedstawiciele wszystkich 
warstw społecznych: urzędnicy państwowi, kupcy, 
właściciele ziemscy, wieśniacy, drwale. Jest tam 
także syn Tiburzia, który ,,ściągał podatki ''. 


DOCHODY PREZYDENTA STANÓW ZJE- 
DNOCZONYCH. 


Mylnem jest przekonanie, iż prezydent Stanów 
Zjednoczonych pobiera 50,000 dolarów. Suma ta 
jest, rzec można, osobistem honoraryum pierwszego 
urzędnika w państwie. Nadto otrzymuje on 36,064 
dolarów na utrzymanie biur. Z tego sekretarz pry- 
watny pobiera 3250 dol., pomocnik jego 2250 dol., 
stenograf 1800 dol., pięciu woźnych 1200 dol., ku- 
charz 1200 dol., dwaj szwajcarzy przy drzwiach po 
1200 dol., cała służba opłacona jest kosztem państwa 
aż do ogrzewającego Biały dom palacza, który otrzy- 
muje za to 864 dolarów. Po zatem otrzymuje pre 
zydent na dywany, materyały piśmienne itp. 8000 
dolarów rocznie, dalej 12,500 dol. na węgiel i drze- 
wo, 4000 na oranżeryę, 15,000 dol. na stajnie, o- 
świetlenie gazowe i inne drobiazgi. Ogółem pre- 
zydent ma rocznie 125,000 dolarów, co nie jest zbyt 
wygórowaną sumą, gdy się weźmie pod uwagą, iż 
mulutka stosunkowo Francya daje swojemu prezy- 
dentowi 600,000 fr. i tyleż na reprezentacye, co na 
amerykańskie pieniądz czyni 240,000 dolarów. 


DZIECI YANKESÓW. 


Mieszkańcy ,,nowego świata'* pod względem 
dojrzałości, o ile się zdaje, rozwijają się znacznie 
wcześniej, mogą bowiem nawet w dziecięcym wieku 
spełniać urzędy, którychby w starym świecie nie po- 
ważył się nikt powierzyć niepełnoletniemu. Tak np. 
niejaki Vance Hjelm z Cottonu jest niewątpliwie naj- 
młodszym telegrafistą na świecie. Ma on dopiero 
11 lat, a pomimo tego zajmuje stanowisko telegrafi- 
sty i potrafi poradzić sobie zarówno z wysłaniem, jak 
i z przyjęciem każdej depeszy. W każdym razie 
zwierzchnikom nie wydaje się to wcale nadzwyczaj- 
nym isa z,,młodego'' urzędnika zupełnie zadowoleni. 
W miejscowości Si Atchison (w stanie Kansas), 
dwóch chłopców, niemających jeszcze skończonych 
lat jedenastu, prowadzi gospodarstwo mleczne, po- 
sługując się pięcioma krowami, wozem i końmii od- 
stawiają mleko handlarzom. Co szczególniejsze, iż 


chłopcy owi zaczynali z jedną krową, reszta zaś jest 
już ich czystem dorobkiem. W Denison (w stanie 
Texas) istnieje szestnastoletni chłopiec, który powo- 
zi, jak skończony woźnica, pije whisky, jak Irland- 
czyk, z pistoletu strzela, jak Indyanin, a klnie, jak 
stary marynarz. 


WALKA POD WODĄ. 


Wychodzący w Marylii znany dziennik ,, Petit 
Marseillais'* doniósł w tych dniach, iż dwaj nurko- 
wie z profesyi, sycylijczycy Cappodo i Rado, stoczyli 
z sobą walkę na dwanaście metrów pod wodą, w po- 
bliżu latarni morskiej Sancta Maria. Rzecz prosta, 
iż policya wdała się w tę sprawę i pociągnęła zapa- 
śników do odpowiedzialności. Okazało się wówczas, 
iż nurek Cappodo spuścił się pierwszy na dno morza, 
w celu sprawdzenia, czy czółno z węglem, króre za- 
tonęło, nie daloby się wydostać: Nurek Rado po- 
szedł za jego przykładem dla dokonania tegoż same- 
go zadania. Prawa, obowiązuje nurków, przyznają 
pierwszemu, który zapuścił się w głąb morską, nie- 
zaprzeczoną własność wszystkiego, co na przesztrze- 
ni 30-tu metrów zdoła zoczyć i wydobyć. Gdy więc 
Cappodo zoczył pod wodą nurka Rado, zwrócił się 
doń z rozkazem: ,,Pozwól mi swobodnie pracować ''. 
Na to usłyszał odpowiedź:  ,,Ja także chcę praco- 
wać!“ Wobec tego, obaj współzawodnicy rzucili się 
na siebie i powstała walka, której szczegóły łatwiejby 
pewnie było odmalować, niż opisać. Dość, że nagle 
na łodzi, z której się nurkowie spuszczali, dał się sły- 
szeć dzwonek alarmowy Cappoda, a gdy go w ślad 
za tem na powierzchnię wyciągnięto, był już bliskim 
zgonu, woda bowiem, napływająca przez przeciętą 
rurę, doprowadzającą mu powietrze, mogła go była 
zadławić. Ostatnim wysiłkiem, jak zeznał, pociągnął 
za linkę od swego dzwonka—-i to go tylko ocaliło. 
Rado ze swej strony oświadczył, iż Cappodo, ujrza- 
wszy go pod wodą, rzucił się na niego z nożem'i przy 
zamachu sam przeciął rurę, doprowadzającą powie- 
trze. Jak tuwobec tego mogą sędziowie dojść pra- 
wdy, gdy jedynymi świadkamy tego zajścia były ry- 
by, raki i w ogóle ta niezmierna liczba wszelakich 
mięczaków, jaką kryje w swych głębiach morze Śró- 
dziemne? . Znaleźli więc ucieczkę w sądzie salomono- 
wymi... obydwu zapaśników skazali na karę pienię- 
żną po sto franków. 


NAJMŁODSZY REDAKTOR. 


W sali redakcyjnej paryskiego ,, Figara”, wywie- 
szono teraz fotografię najmłodszego na kuli ziemskiej 
redaktora. Jest nim czternastoletni Tello d Apery. 


. Jest on synem rodziców francuskich mieszkających w 


Nowym Yorku. Dziennik swój wydaje po francusku 
i angielsku, a założył go już przed czterema laty w ce- 
lu filantropijnym. Otrzymawszy od towarzyszów szkól- 
nych pozwolenie użycia ich drobnych oszczędności 
na rzecz biednych, kupił on obuwia dla małych współ- 
obywateli. Później powstał ,,klub bosych”, którego 
powodzenie było tak wielkie, że można było założyć 
dziennik. Dochody przeznaczono na zbudowanie przy- 
tułku dla małych biedaków. 
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NAJWIĘKSZY DYAMENT. 


mława Kohi-Noorów, Regentów, Orłowów oraz 
innych niezwykle pięknych i dużych djamentów zble- 
dnąć musi wobec olbrzyma, nowo odkrytego w Afry- 
ce południowej w wolnem państwie Orange, w miej- 
scowści Jagesfontein. W dniu 30 czerwca Kafer pe- 
wien rozmawiając z dozórcą spostrzegł, że w pobliżu 
świeci się coś na ziemi. Przykrył to stopą, a gdy ar- 
gus odszedł, odgrzebał ogromny kamień wysokości 
około 3 cali, szerokości około dwóch. Waga*jego 
wynosi 971 karatów. Cena przewyższy wszystko, co 
dotąd płacono za dyamenty. Kafer sam później od- 
dał to przedsiębiorcy. Otrzymał wzamian 150 £.szt. 
konia, siodło i w uszczęśliwieniu ogromnem powrócił 
do domu. 

Ciekawem, że jakieś towarzystwo dzierżawiło ko- 
palnię z prawem kupienia na wagę karatów wszelkich 
kamieni. Umowa kończyła się 30-go czerwca r. 
b. olbrzymi ów dyament był ostatnim prawie kamie- 
niem, znalezionym dnia tego. Właścicielom ofiaro- 
wywano już za niego 50.000 f. szt. t. j. ćwierć miljo- 
na doll. sądzą jednak niektórzy, iż cena dojdzie 
5-000.000. Kamień odznacza się barwą biało niebie- 
ską i jest prawie zupełnie czysty. Znajduje się na 
nim mała plamka czarna, która jak zapewniają zniknie 
przy szlifowaniu. Obecnie kamień znajduje się w Lon- 
dynie. 


WELOCY REDY; 


Szybko i nadzwyczajnie rozwijąca się jazda na 
welocypedach, podała sposobność p. A. Michelin 
do odcżytu,w Paryżu w Towarzystwie ,, Societe des 
ingenieurs civils''. Niewątpliwie też i dla naszych czy- 
telników odczyt ten będzie zajmującym i ciekawym. 
Streszczamy go o ile na tem sama całość nie straci. 
Naprzód tedy p. Michelin wskazał na ogromny popyt 
bicyklów w całej Francyi iw Anglii. Import welo- 
cypedowy zAnglii do Francyi wynosił w roku 1891, 


oile to da się obliczyć na gotówkę, około 12 milio- ' 


nów franków. Liczba welocypedystów, którzy po- 
siadają własne bicykle dochodzi we Francyi do 
300,000, nie wyłączając tych, którzy jeżdzą na welo- 
cypedach wypożyczanych. 

Anglia wyrabia rocznie od 
130,000 welocypedów. 

Samo miasto Coventry zatrudnia około 15 tysię- 
cy robotników, wyłącznie zajętych fabrykowaniem 
bicyklów. Nie do uwierzenia, jaka mnogość dyplo- 
mów wydawaną bywa dla wynalazców ulepszających 
pierwiastkowy typ bicykla. W r. 1891 francuski rząd 
wydał 350 dyplomów a w r. 1892 w ciągu dziewięciu 
miesięcy wydano 377 patentów. Liczba ta najwyra- 
Zniej przekonywa, że welocyped nie jest wynalazkiem 
kapryśnej mody, ale przeciwnie przedmiotem wielce 
użytecznym, którego rosprzsterzniu dopomoże nieza- 
wodnie odczyt p. Michelina. 

P. Jabuson, jeden z najdzielniejszych welocype- 
dystów Ameryki,‘ w pościgu konkursowym z klaczą 
„Nancy Hauks‘ premiowana na najpierwszych wy- 
ścigach zwyciężył ją stanowczo. Jak stwierdzono, 
przebył on jedną milę angielską w ciągu minuty í 56 
sekund, gdy tymczasem koń wyścigowy przebiegł tę 
Samą przestrzeń w dwóch minutach i 4 sekundach. 
Welocypedysta Ferront, niezmieniając zgoła bicyklu, 


120 tysięcy do 


przejechał w 71 godzinach tam i napowrót z Paryża 
do Brestu, przestrzeń wynoszącą 1208 kilometrów. 
To samo sprawdzono w forsownej jeździe na dystan- 
sie Berlin i Wiedeń. Na welocypedzie przebyto tę 
przestrzeń w dwa razy krótszym czasie niż koń wyści- 
gowy „Atos.“ Przy cytowaniu wspomnianych 
faktów p. Michelin przytacza tablice z nadzwyczaj 
interesującemi cyframi, z którego wypływa wniosek, 
że bieg na welocypedzie v wiele przewyższa szybkość 
pędzącej biegiem kurjerskim lokomotywy po kolei 
żelaznej. Szybkość jazdy na welocypedzie wynosi 
w stopniu najwyższym 28 kilometrów na godzinę, 
(około 16 mil ang.). 

P. Michelin tłumaczy tę wyższość welocypedy- 
sty nad pieszym w ten sposób, że pieszy oprócz po- 
rusząnia całego ciała przy każdym stąpnięciu, to jest 
przy każdym kroku musi się pochylać, gdy tymcza- 
sem jadący na welocypedzie jedynie zmuszony jest do 
poruszania nogami. Łatwo to widzieć można przy 
marszu pieszych, których głowy to podnoszą się to 
pochylają, gdy przeciwnie welocypedyści utrzymują 
się horyzontalnie, nadając kierunek prostopadły no- 
gom. 

Oprócz tego ciężar całego ciała welocypedysty 
rozkłada się na pięć punktów, gdy tymczasem ciężar 
ciała piechura wspiera się na dwóch, to jest na dwóch 
nogach. 

Drugi główny powód leży w doskonałości same- 
go welocypedu, którego ciężar zmniejszony do mini- 
mum. Budują już obecuie bicykle, ważące zaledwie 
jednę dziesiątą część ciężaru równego ciężarowi całe- 
go ciała jadącego, dalej przyczynia się też do szybko- 
Ści i bardzo nieznaczne tarcie aluminium, z które- 
go welocyped jest wyrobiony. Ponieważ budowa 
welocypedu jest kształtu kulistego, tarcie to o grunt 
jest prawie nieznaczne, sprowadzone do zera. Nad- 
zwyczajne ulepszenia w tym razie przedstawiają pneu- 
matyczne bandaże uzbrajające doła welocypedu. Są 
to rury wypełnione ścieśnionem powietrzem, jakie 
w rodzaju materacyków obejmują powierzchnię koła, 
a mające średnicy od 4 do 5 centymetrów. Nie tyl- 
ko zmniejszają drżenie nerwowe jeźdźca, ale nadto 
pochłaniają nacisk wygórowań gruntu i wszelkich 
przedmiotów, o których, uderzenie mogłoby spowodo- 
wać utracenie równowagi jeźdźca w czasie jazdy. 


WETERAMI Z WOJEN 1813—15, 
Przełożony niemieckiego związku wateranów, 
mającego siedzibę w Berlinie, sformował obecnie listę 
żyjących dotąd weteranów z wojen 1813—15 roku. 
Weteranów tych jest jeszcze 43-ch, a lata ich urodzin 
padają na czas od 1786 do 1797 roku. Najstarszymi 
z nich są: zegarmistrz Gohring w Ottensen (w Hol- 
sztynie), ur. 1786 Y., oraz Wygold w Velbert. nad 
Renem, ur. 1789r. Na Szlązku zamieszkują: nau- 
czyciel Gitschman w Seintendorfie, ur. 1797; Kugler 
w Wolmsdorfie, ur. 1796; krawiec Jozef Rose 
w  Schreckendorfie, ur. 1796; Wilhelm Schutz 
w Warmbrann, Fryderyk Kaizen, ur. 1794 i Andrzej 
Wyczik w Tarnowicy, ur. 1790 r. Dalej ro-ciu wa- 
teranów mieszka w Pomeranii, 8-miu w Hanowerze, 
4-ch w prowincyach nadreńskich. W Berlinie mie- 
szka jeden tylko, Chrystyan Muiller, urodzony 1795 
r. Z oficerów żyje jeszcze dwóch tylko: pensyono- 
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wany generał Muiller w Hanowerze i pensyonowany 
pułkownik v. Holtzendorf w Saksonii. 


NAPAŚĆ JELENIA. 
,, Konigsberger Allg. Ztg.'* donosi, iż w wio- 


sce Krekollen, około Bartenstein, w Prusach wscho- 
dnich, jedna z wieśniaczek miejscowych została w tych 
dniach przez jelenia napadniętą i śmiertelnie pokale- 
czoną. Kobiecina ta udała się du miejscowego lasu 
dla zbierania jagód, a gdy zbliżyła się do gęstszych 
zarośli, wyskoczył z nich najniespodziewaniej duży je- 
leń i nie wahając się ani chwili, uderzył na kobietę, 
bodąc ją rogami zawzięcie. Na krzyk nieszczęśliwej, 
leżącej już na ziemi, zbiegli się ludzie i dopiero na ich 
widok jeleń opuścił swoją ofiarę.  Poraniong musiano 
zanieść na noszach do domu a przywołany lekarz 
wątpi o utrzymaniu jej przy zdrowiu.  Fachowi my- 
śliwi utrzymują, iż kobieta owa prawdopodobnie zbli- 
żyła się do legowiska, w którem znajdowały się wła- 
śnie młode wraz z matką, jeleń zaś bronił tylko swe- 
go potomstwa. 


ROZBITKI. 


Do Chrystyanii przybyła w tych dniach znaczna 
część załogi parowca norweskiego ,, Arctic'', który 
rozbił się w d. 8&-ym czerwca około Jan Mayen, na 
północ od Islandyi. Był to niewielki statek, przezna- 
czony do połowu, uratowana zaś jego załoga musiała 
spędzić 15 dni w otwartych czółnach na morzu Lodo- 
watem, zanim nareszcie dotarła do Islandyi, gdzie 
znalazła ocalenie,  ,,Arctic'* wypłynął w d. 6 marca 
z Tonsbergu w Norwegii, udając się na połów na mo- 
rzu Lodowatem W d. 8-ym czerwca, podczas gęstej 
mgły, wpadł na mieliznę w południuwo, wschodniej 
stronie Jan Mayen i rozbił się do szczętu, tak, iż zało 
ga, złożona z 29-iu ludzi, musiała w sześciu czółnach 
szukać ocalenia. Niebawem jedno z czółen, na do- 
miar nieszczęścia to właśnie, na którem znajdował się 
główny zapas zabranej ze statku żywności, nadto zaś 
ubranie załogi, wywróciło się — i tylko siędzących w 
niem zdołano uratować. Wobec tej nowej katastrofy, 
wszyscy pozostali w tem tylko, co mieli na sobie, byli 
więc prawie pół nadzy, z prowiantów zaś zostało im 
tylko trochę piwa, twardego chleba, margaryny i pe- 
keflejszu, tego ostatniego atoli postanowili nie uży- 
wać, aby nie obudzać pragnienia. Kapitan rozdzielił 
wszystkich na cztery czółna, wyznaczając dla każdego 
po odrobinie żywności, piąte zaś puścił samopas z fa- 
lami. Mała ta flotyla poczęła przez kilka dni żeglować 
za statkiem ,,lshavet'', którego dym z komina wi- 
dziano na horyzoncie. Gdy nakoniec mgła zrzedla, 
dostrzeżono, iż statek ów o całe 10 mil morskich jest 
od nich oddalony, nie ma zatem nadziei, aby go do- 
gonić mogli. Rozpacz wówczaś ogarnęła wszystkich. 
Tylko kapitan Gjertsen, człowiek 32 letni, ale zapra- 
wiony już w połowie wielorybów, sam jed::n podtrzy- 
mywał odwagę rozbitków. Postanowiono jeden je- 
dyny zabrany ze statku żagiel rozdzielić na cztery 
części, przymocować na statkach i kierować się ku 
wyspie Islandyi. Podczas tej drogi rozbitkowie stra- 
szne znosili męczarnie. Piwo wypili niebawem, chleb 
rozmókł i stał się niezdatnym do jedzenia, pragnienie 
zaś gasili łowionemi obok czólen kawałkami lodu, 
nadto, w przemoczonych od deszczu i wody morskiej 


lekkich ubraniach dygotali od zimna. Przebijając się 
z trudem przez lodowce, dotarli wreszcie na swych 


" czółnach, po czternastodniowej męce, do położonej na 


północ od Islandyi a zamieszkałej wysepki Grimso, 
gdzie wyczerpanym z sił pospieszono z pierwszym ra- 
tunkiem. Nazajutrz czterech, zapadłych na gorączkę, 
musiano odwieźć do szpitala w Akureyri na Oefjord, 
reszta jednak, dzięki niespożytej naturze norweskiego 
rybaka, przebyła te trudy prawie bez szwanku, prze- 
żeglowawszy w ciągu 15-tu dni około 180-iu mil mor- 
skich, 


ŻARTOWNISIE. 


W Haynau, jak donosi ,,Schlesische Ztg.‘‘, ska- 
zano niedawno dwóch miejscowych obywateli na karę 
pieniężną po trzy marki, za to, że o północy, zająwszy 
miejsce przy zbiegu dwóch ulic, naśladowali 
niedźwiedzi. Jednego z nich policya ponownie 
skazała w tych dniach na trzy marki kary, tym razem 
za to, że przy powrocie do domu, zakłócał spokój 
nocny „nadzwyczajnem kichaniem'. 
Skazany nie przyjął już jednak wyroku w pokorze, 
mówiąc, że trzeba najprzód dowieść, iż ,,nadzwyczaj- 
ne kichanie'* mąci spokój nocny. Utrzymuje przy- 
tem, że ma już taką naturę, iż gdy zacznie kichać, nie 
ma temu końca. 


ANEGDOTY. 


PRZY PIWKU. 


Pan Jacenty: Cóż tu słychać mój Jankielku? 

Jankiel: Kiepsko, panie, tylko mi po trzy be- 
czułki piwa dziennie odchodzi. 

P. Jacenty: Na to dam ci doskonałą radę. 

Jankiel: Ny! a jaką? 

P. Jacenty: Dolewaj zawsze kufelki do pełności, 
to ci zaraz więcej beczułek piwa wyjdzie. 

Jankiel: Pan ma wielką mądrość jak widzę. A 
teraz niech się też pan mnie o co zapyta. 

P. Jacenty: I owszem! Powiedz mi Jankielku, 
czego ja tak od niejakiego czasu tyję, a ty chudniesz 
widocznie? 

Jankiel: Dla czego pan Jacenty tyje, to ja nie 
wiem, ale dla czego ja chudnę, to wiem; bo ja z psie- 
prosieniem pana, co zarobię, to nie chowam do brzu- 
cha, a przez to 1 brzuch mi nie rośnie. 


Do fotografa przychodzi kobieta i mówi: 

— Czyby pan nie mógł mi zrobić fotografii zmar- 
łego męża? 

— Chętnie, zapewne posiadasz pani jaki portret 
męża? 

— Tego nie—odpowiedziała kobieta—ale mam 
z sobą jego paszport. 


Lokator wypada z krzykiem: Cóż to za mieszka- 
nie pan mi wynająłeś! W piwnicy pełno wody! 
Gospodarz: A czy paneś się spodziewał wina? 
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ZE ŚWIATA. 


Z POD ZABORU ROSYJSKIEGO. 


Regulacya granicy. —Z Sosnowice piszą do „Now. Wremia'*: 
Jeszcze w miesiącu sierpniu roku zeszłego utworzyła się komi- 
sya, złożona z rosyjskich i niemieckich deputatów, mająca na 
celu uregulowanie granicy państwowej nadrzecza Brynicy, we- 
dług danych zr. 18385, gdyż rzeczka ta w przeciągu ostatnich 
lat pięćdziesięciu kilkakrotnie zmieniła swój bieg.  Ztąd zacho- 
dziły niejednokrotnie mieporozumiema między mieszkańcami 
pasa granicznego o nadbrzeżne grunta. Komisya ukończy prace 
swe w roku bieżącym. 


Z Królestwa Polskiego piszą, że duia 26 sierpnia nad wsią 
Damenty, gminy Czerwin, przeleciała burza połączona z huraga- 
nem, który literalnie zniszczył wieś całą. Z dwudziestu domów 
nie ocalał ani jeden: straszny wicher pozrywał dachy, poprze- 
wracał kominy, a ramy okien powyrywał z zawiasami; wiele do- 
mów zrujnowanych jest zupełnie, zas wszystkie budynki gospo- 
darskie zniszczone do gruntu. Obecnie Damenty przedstawiają 
stos zwalisk. Okoliczne pola z niezżętem jeszcze zbożem robia 
wrażenie pustyni, usianej zerwaną ze strzech słomą, odłamkami 
krokwi, desek, drzew itp. Wypadków z ludźmi nie było, dzięki 
temu, że podczas szalejącej burzy wszyscy prawie mieszkańcy 
wsi znajdowali się na robocie w polu, ci zaś co byli w domach, 
starsze kobiety i dzieci, widząc zbliżającą się nawainice, schro- 
nili się razem wszyscy w jednej chacie, która jakby cudem oca- 
lała właśnie, gdy wicher zerwał z niej tylko strzechę i powyry- 
wał okna,—ściany zostały nienaruszone. Tak więc cała wieś 
jest dzis bez dachu i chleba. Ta sama burza przeciągnęła je- 
dnocześnie i nad wsią Jarnuty, tam jednak nie zrządziła żadnych 
szkód; opowiadają tylko, że tegoż dnia z Jarnut wicher porwał 
1 uniósł, niewiadomo dokąd, dwóch chłopców, 6 i 12 to letniego. 


W Parku Ujazdowskim pod Warszawą ma być utworzo- 
na sztuwzna sadzawka. Drzewka, zasadzone w roku zeszłym i 
w roku bieżącym, przyjęły się dobrze, wskutek czego przypu- 
szczają, że w jesieni r. 1894 park będzie gotów. 


Stary obraz, — Dnia 11 zm. wysłano z Warszawy do Łodzi 
obraz Wniebowzięcia Matki Boskiej, który odsłonięty był 15 
, zm. w wielkim ołtarzu nowo-zbudowanego kościoła w Łodzi 
pod wezwaniem Wniebowzięcia P. M. Obraz ów znaleziono w 
stanie bardzo zniszczonym, na poddaszu starego kościoła. Oka- 
zało się, iż malowidło owo jest pędzla słynnego malarza z 
XVIII-go wieku. Obraz powierzono do odrestaurowania war- 
szawskiemu artyście, p. L. Biedrońskiemu, który po żmudnej 
pracy przywróził niemal pierwotny wygląd obrazu. Płótno jest 
5 łokci wysokie, zaś trzy szerokie. Z kompozycyi rysunku widać, 
Że obraz niegdyś był znacznie większy i zapewne przy stosowa- 
niu do ołtarza zmniejszono jego rozmiary. Pomimo to ma war- 
tość nieposlednią. 


Kradzieże wołów. — Z okolic Żytomierza donoszą: Prakty- 
kowane dotychczas koniokradztwo ustąpić musiało drugiej pro- 
fesyi, a mianowicie kradzieży wołów. Pierwszeństwo pod tym 
względem przyznać należy mieszkańcom wsi Weresy, o 8 wiorst 
od Żytomierza odległej. Zmianę w wyborze łupu wytłómaczyć 
sobie można tem, iż obecnie sprzedać konia trudno, a wołu w o- 
Statnim razie... zjeść można. Niedawno zaszły wypadek kra- 
dzieży najlepiej objaśni śmiałość amatorów cudzej własności. 

o jednego z właścicieli podmiejskiego folwarku zgłosił się w 
tych dniach włościanin z Weres z parą młodych wołów, prosząc, 
aby je przyjął na paśnik, lub kupił na własność. Właściciel 

pił woły, wręczył połowę pieniędzy, a resztę należności przy- 
Tzekł odesłać nazajutrz. Na drugi dzień zjawił się tenże wło- 


ścianin z dwoma rzeżnikami i chciał woły im sprzedać, ale wła 
ciciel nie zgodził się na zerwanie umowy i resztę należności 
wypłacił. W parę dni okazało się, że woly były kradzione, o- 
debrano je, a gdy właściciel folwarku chciał poszukiwać swej 
straty, dowiedział się, że juZ owego włościanina aresztowano, a 
cała jego rodzina, znana z złodziejstwa, zesłaną jest na osiedle- 
nie. 


Z POD ZABORU PRUSKIEGO. 


W Ełku przy ćwiczeniach na lance pewien ułan pchnął swe- 
go przeciwnika tak gwattownie lancą w piersi, że tenże spadł z 
konia i na miejscu żyć przestał. Zabity nazywa się Thamson 
i służył drugi rok w wojsku. 


Z Człuchowskiego donoszą, że tam biedni ludzie nadzwy- 
czaj dobry i niespodziewany mają zarobek, że dwóch handlarzy 
z Hamburga się tam osiedliło, którzy skupują czarne jagody. 
Płacą dobre ceny i tym sposobem robią oni, jako i ludzie dobre 
interesa. O ile wiadomo, wysłano już z tej tu okolicy za 10,000 
mr. jagód do Francyi, gdzie z nich robią czerwone wino, które 
potem za drogie pieniądze do nas znów przychodzi. 


Z Lubawskiego.—Jak niebezpiecznie jest nosić bieliznę gu- 
mową, podaje następujący wypadek. Pewien syn właściciela, 
przybywszy do rodziców na wakacye, zapalał wieczorem lampę i 
zanadto zbliżył się z mankietami do niej, które się zapaliły. Za- 
nim zdołano ogień przytłumić, odniósł nieborak tak ciężkie ra- 
ny, że lckarz obawia się, aby palce u prawej ręki nie pozostały 
sztywne. 


Czersk. — Nowe beczki z jednego kawała bez obręczy wy- 
rabiają się w tutejszej fabryce z drzewa brzozowego. Beczki te 
są daleko tańsze od dotychczas wyrabianych i wytrzymuję pró- 
bę siły 6 atmosfer. Wynalazca ma otrzymać patent. 


Z POD ZABORU AUSTRYACKIEGO. 


Śmierć glodowa.—Robotnica Anna Mikloss w Nowosielicy, 
na Bukowinie, udała się w dniu 26-ym zm. do piwnicy, lecz za- 
trzasnęła za sobą drzwi tak silnie, że ich otworzyć nie zdołała. 
W dniu I-ym bm. ktoś z domowników do piwnicy, znalazł nic- 
szczęśliwą martwą. Zmarła z głodu. 


Z Zakopanego donoszą: Zandarmi węgierscy aresztowali na 
gruucie neutralnym leśnego dóbr zakopańskich, Dziadonia, bez 
przyczyny i okutego w kajdany odstawili do Starej Wsi na Wę- 
grzech. Wypadek ten wywołał w Zakopanem wielkie oburze- 
nie. W tych dniach nad Morskiem Okiem bawiła węgierska ko- 
misya wojskowa. 


W połowie zm. straszna powódź nawiedziła Galicyą. Wsku- 
tek ulewnych deszczów wezbrały rzeki i zalały olbrzymie obsza- 
ry podgórskie, zrządzając niepowetowane straty w plonach i do- 
bytku. Dzienniki lwowskie i krakowskie przepełnione są opisa- 
mi kłęski, która już poraz drugi w tym lecie nawiedziła Galicyą. 
Ruch kolejowy przerwany na wielu liniach; ofiar w ludziach 
bardzo wiele. Szczególnie wylała rzeka Stryj, San i Danajec. 
Najwięcej ucierpiały Stryj, Przemyśl, Zagórz i Turka. 4 Turki 
woda zabrała kilkadziesiąt domów, przeszło dwieście zawalo- 
nych i zniszczonych. 


Kurtyna w nowym teatrze krakowskim. — Henryk Siemi- 
radzki, listem pisanym z Rzymu do prezydenta miasta p. Fried- 
leina, doniósł, że kurtyna do nowego teatru jest już na ukończe- 
niu i tyłko boczne fałdy, malowane przez jednego z sławniej- 
szych dekoratorów rzymskich są jeszcze do uzupełnienia. Magi- 
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strat przesłał na ten cel 5000 złr., jako drugą ratę umówionej 
kwoty; wkrótce kurtyna przysłaną będzie do Krakowa. 


Z INNYCH STRON. 


Połączenie W. Brytanii ze Stanami Zjednoczonemi, podług 
planu p. Cornegie. — Od miesiąca we wszystkich kołach inteli- 
gencyi angielskiej budzi żywe zajęcie kwestya połączenia Wiel- 
kiej Brytanii ze Stanami Zjednoczonemi Ameryki północnej. 
Jestlo—nie potrzebujemy zapewne uprzedzać czyteluikówuto- 
pia, ale jedna z tych utopij, która po obu stronach Atlantyku, 
wśród całej rasy anglo saskiej, znajduje grunt moralnie przygo- 
towany, odpowiada poczuciu solidarności plemiennej i łechce 
wszystkie instynkta przyszłości potęgi państwowej. 

Okazyą do tego postawienia kwestyi na porządku dziennym 
był artykuł p. Andrzeja Carnegie p. t. „A look ahead“, wydru- 
kowany w wielce rozpowszechnionym „North American Review‘, 
Od chwili, jak go telegraf tutaj obwieścił, mówić o nim nie prze- 
stają. 

Pan Carnegie jako szkocki robotnik wywędrował przed 40 
laty do Stanów Zjednoczonych, dorobił się majątku, który sza- 
cują na 20 milionów dolarów, jest współwłaścicielem słynnych 
fryszerek w Homestead, gdzie wybuchła w roku zeszłym owa 
zmowa robotnicza i walka, o której cały świat mówił z oburze- 
niem i grozą. Pan Carnegie „jest autorem kilku dzieł socyolo- 
gioznych, a między innemi „Triumphant Democracy“, które jest 
entuzyastycznym hymnem na cześć Ameryki republikańskiej. 
Będąc praktycznym filantropem, jest on także zdania, że rodzi- 
ce nie powinni pozostawiać spadków dzieciom i sypie swe milio- 
ny na szezodrobliwe datki, fundując bez przerwy biblioteki, 
szpitale ete. w Szkocyi i Ameryce. Dodajmy nawiasem, że bę- 
dąc bezdzietnym,nie ma potrzeby stawać w sprzeczności ze swe- 
mi teoryami abstrakcyjnemi. 

Będąc gorącym miłośnikiem kraju, który go zbogacił i dał 
mu wykształcenie, p. Carnegie pragnie połączenia go z Wielką 
Brytanią. Nieraz już w ostatnich czasach pisarze angielscy 
przemawiali za taką unią, wychodząc z zasady, że skoro jedyna 
przyczyna, która rozdwojenie wywołała za smutnej pamięci Je- 
rzego III go, niesłuszne opodatkowanie — jest już oddawna roz- 
strzygnięta w myśl samorządu opodatkowanych obywateli i pro- 
wincyj, zatem nie nie staje na przeszkodzie połączeniu się pono- 
wnemu dawniejszych siostrzyc. Ale pod piórem każdego z an- 
gielskich pisarzy unia ta przybierała naturalnie forme powrotu 
Stanów Zjednoczonych pod berło brytańskie. 

Inaczej p. Carnegie. Przypomina on naprzód istniejącą je- 
dnolitość języka, literatury, religii, praw, zwyczajów, a przede- 
wtzystkiem wspólność interesów pomiędzy obu narodami,w imię 
cywilizacyjnych zadań rasy. Kładzie dalej nacisk na to, że przy 
zasadzie wolnej wymiany handlowej przemysł angielski odrazu 
znajdzie dla siehie nieograniczony rynek handlowy. Co do Sta- 
nów Zjednoczonych, to samo powiększenie ich terytoryum przez 
Kanadę, byłoby pod względem ekonomicznym więcej, niż kom- 
pensatą, za ostabienie niektórych działów wytworczości przemy- 
słowej. Dalej, w przekonaniu, że W. Brytania, po udzieleniu 
samorządu Irlandyi, nada go także Szkocyi, Walii i Anglii, że 
w każdym z tych krajów będzie sejm prowincyonalny, zamiast 
cbecnego wspólnego parlamentu, przenosi takowy z Londynu do 
Washingtonu i czyni z tego miasta urzędową stolieę całego an- 
glo-saskiego Świata. 

Pan Carnegie pozwala królowej Wiktoryi dokonać swego 
żywota bez zmiany, ale odwołuje się do jej wielkiego umysłu i 
radzi, ażeby zamiast przekazać swój tron synowi i wnukom, po- 
leciła im federacyę ze Stanami Zjednoczonemi. Obiecuje jej w 
historyi miejsce jedyne— postawienie jej na tej wyżynie, co Wa- 
shingtona, fundatora Amerykańskiej lizeczypospolitej, a imię 
Wiktoryi ma zaćmić swym' blaskiem wszystkie inne. 

Nieraz już utopiści zadziwiali nas rozmiarami swych złu- 
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dzeń, ale nie często dochodziły one do granie obecnych. Można- 
by całą tezą tę potępić dla tego jednego zasadniczego argumen- 
tu i nie omieszkają też tego czynić wszysuy praktyczni politycy: 
Ale nie można się łudzić: myśl ta nie wywołuje śmiechu wśród 
szerokich warstw narodowych w Anglii; przeciwnie— jest nader 
sympatycznie przyjmowana. Zwróciliśmy na nią uwagę nietyl- 
ko dla wybitnej indywidualności autora i interesu chwilowego; 
ale dlatego jakie wrażenie wywarła w szerokich kofach. 


Grecya. — W najwęższem miejscu na przesmyku zwanym 
Istmus, w bliskości miasta Koryntu, przekopano kanał, połączo- 
no w ten sposób ze sobą dwa morza, tak jak przez kanał suezki 
Dnia 15 zm. odbyło się uroczyste otwarcie kanału w obecności 
pasy królewskiej i wielu dostojnych gości. 


Walka o napisy. — W Pradze wybuchł między władzami 
miejskiemi a krajowemi zatarg o napisy nazw ulic. Jak 
donoszą z Pragi, uchwaliła rada miejska, iż amieszczane na ro 
gach domów napisy ulie w dwóch językach, czeskim i niemiec- 
kim, należy zastąpić napisami w jednym wyłącznie języku cże- 
skim. Otóż namiestnietwo wstrzymało wykonanie tej uchwały; 
nakazując pozostawienie, względnie umieszczenie napisów w obu 
językach krajowych, czeskim i niemieckim. Namiestnictwo mo- 
tywuje rozporządzenie swoje tem, że Praga jest stolicą kraju, za- 
mieszkałego przez dwa szczepy i że w samem mieście Niemcy 
stanowią wprawdzie mniejszość, ale zawsze w poważnej tam są 
zamieszkali liczbie; rozporządzenie namiestnictwa powołuje się 
na art. XIX. konstytucyi o równouprawnieniu języków. 


Eksplozya bomby.—Rzym, 27 sierpnia—Dzisiaj wieczorem 
o ll-tej godzinie eksplodowała w pobliżu pałacu Altieri bomba. 
W pałacu Altieri odbywają się posiedzenia sądu apelacyjnego 1 
klubu gwardyi papieskiej. Kilku członków klubu było w pala- 
cu obecnych, gdy eksplozya nastąpiła, i usłyszawszy huk, wy” 
biegli natychmiast na ulicę, celem zbadania powodu tegoż. Na 
ulicy znaleźli wijącego się z boleści mężczyznę i kolp niego ka- 
wały bomby. Cała szkoda, jaką ta bomba spowodowała, pole- 
gała na poranieniu owego mężczyzny, którym jak się wykazało 
był młody żurnalista Guiseppe Riecini. . Co go do tej zbrodni 
spowodowało i czy on sprawcą tejże był, dotąd niewiadomo. 
Riccini jest ciężko ranny i lekarze wątpią, aby mógł żyć. Na 
wieść o zamachu tym zebrała się ogromna moc ludu, której po” 
licya w porządku utrzymać nie mogła i dlatego wojsko do po” 
mocy zawołała. 


Francya.—2Z Paryża donoszą, że w mieście Bourges w wiel- 
kiej tamtejszej fabryce powstała 28 zm. ogromna eksplozya,z po” 
wodu czego straciło życie kilkunastu robotników, a kilkunastu 
zostało ciężko poranionych.—W miejscowości Mont Valero pod 
Rouen wybuchł ogromny pożar.  Spalilo się doszczętnie kilka- 
naście pięknych kamienie. Kilka osób żywcem zgorzało. §zko 
dy są bardzo wielkie. Pomiędzy mieszkańcami panuje straszny 
popłoch i zamięszanie. Przeszło 500 rodzin znajduje się obecnie 
bez dachu nad głową. Pomoc spieszna jest niezbędnie potrze” 
bną. 


Rzym. — Ojciec $w. pracuje obecnie nad wydaniem nowej 
Encykliki papieskiej do mocarstw chrześciańskich. Ojciec 8%“ 
chce podnieść w nowej swej Eucyklice, że własność każdego 
jest świętą i nietykalną, Ze jednak ubodzy mogą w potrzebie z 
żądać pomocy od bogatych. Pomoc ta nie powinna przecie” 
być dawaną w formie jałmużny, ale w takiej formie, że boga“ 
starać się winni o to, ażeby biednym dać zatrudnienie. Dale 
chce Ojciec św. podnieść i to, że kwestya socyalna winna się 3 
pierać na zasadach religii, bo jedynie religia chrześciańska jas? 
silną warownią porządku społecznego. W Encyklice ma tak#° 
Ojciec $w. poruszyć strejki i zaznaczyć, że nie są, one niczema “ ę 
brem. Należy także urządzać instytucye dla biednych i chory 
i starać sie więcej o ochronę kobiet i dzieci pracujących W 
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brykach. Te są najważniejsze puņkta, jakie Ojciec św. w nowej 
swej Encyklice zamierza poruszyć. 


Anglia —W parlamencie angielskim pobili się poslowie nie 
na żarty. Jeden z posłów usiadł nie na swojem miejscu i za to 
chwycił go jeden z posłów za kark i wyrzucił. Przyszli mu w 
pomoc przyjaciele jego i ztad powstała bijatyka na wielką skalę. 
Czterdziestu postów wzięło w niej udział.  Podarli sobie surdu- 
ty, potrzaskali kije i oczy popodbijali. Nie uszło też bez krwi 


rozlewu. Takiego skandalu jeszcze w parlamencie angielskim 
nie było. 
Włochy. — Z powodu niesłychanego braku srebrnej i mie- 


dzianej monety zdawkowej we Włoszech, poczęły stowarzysze- 
nia prywatne wydawać asygnaty jednofrankowe. Rząd oświad- 
czył, że wystąpi przeciw temu nadużyciu. Na to odpowiada 
„Riforma*: „Jeżeli państwo nie jest w stanie dostarczyć mone- 
ty zdawkowej, to nie powinno też powstawać przeciw temu, że 
obywatele sami sobie radzą, jak mogą. Z powodu zawichrzenia 
w Życiu powszedniem, jakie wywołuje brak drobnej monety, 
rozjątrzenie w Sycylii doszło do tego, że już nie mówią o regio- 
nalizmiie (autonomii), ale o separatyzmie (oderwaniu się Sycylii 
od Włoch). Może to przesada, ale stan rzeczy we Włoszech 
woale nie jest pocieszającym.* 


Umundurowanie. — Niemcy widocznie mają zamiar całe 
swoje państwo zamienić na koszary wojskowe. Najnowszy pro- 
jakt rządowy nakazuje umundurowanie wszystkich kelnerów w 
Berlinie na sposób służby morskiej na okrętach. Mundury mają 
być szyte z niebieskiego sukna.  Oberkelner otrzyma odznakę 
swej godności przez umieszczenie trzech gwiazdek na kołnierzu, 
reszta zwykłych garsonów dwie i jednę gwiazdkę. 


Schwytano we Wiedniu eleganckie indywiduum, posiadają- 
ce fałszywy rosyjski paszport na nazwisko „Michała Wołodki- 
na“,  Policya sądzi, że Wołodkin należy do międzynarodowej 
bandy zbrodniarzy, i że wraz z czterema innymi popełnił kra- 
dzież na poczcie u służącego zakładu kredytowego Spaetha. 


Monopol wódczany w Rosyi.— Dzienniki rosyjskie omawia- 
JĄ uchwałę rady stanu, która uzyskała już sankcyę cara, a m 
mocy której od r. 1895, ma być zaprowadzony na próbę pań- 
stwowy monopol handlu wódczanego w czterech guberniach 
wschodnich: pormskiej, ufimskiej, orenburskiej i samarskiej, 


Samobójstwa w wojskach europejskich.—Na ten temat czę- 

Sto już podnoszono głos publicznie, zawsze jednak brakło dokła- 
dnych dat mogących służyć za podstawę, a mianowicie owej 
statystyki porównawczej, która zestawiając odnośne cyfry z po- 
jedynczych państw, lepiej je uwidocznia. W ostatnim numerze 
„Frankf. Ztg.ć znachodzi się notatka, usuwająca owe braki 
Niestety, z cyfr tam podanych wynika, że Austrya zaj- 
muje w tem zestawieniu niepoślednie miejsce. W armii austry- 
ackiej więcej jest ofiar samobójstwa aniżeli tyfusu lub zapalenia 
płuc. Liczba samobójstw wzrasta ustawicznie: w r. 1869 przy- 
padało na 100 tysięcy żołnierzy 80— w ostatnich sześciu latach 
Przeciętnie 131 samobójstw. W Niemczech przypada na 100.000 
Żołnierzy 61 do 67, we Włoszech około 40 wypadków samo- 
bójstw. W armii francuskiej zachodzi znaczna pod tym wzglę- 
dem różnica między wojskami europejskimi a afrykańskimi; 
pierwsze wykazują 29, ostatnie 63 samobójstw na 100.000 ludzi. 
Belgii przypada na 100.000 ludzi 24, w Anglii 28 (w Indyach 
Jednak 48), w Rosyi 20, w Hiszpanii 14 samobójstw. W Niem- 
Czech najliczniejsze wypadki samobójstw zdarzają się w pier- 
Wszym roku służby, w Austryi w pierwszem półroczu, a zwła- 
SZczą w pierwszych miesiącach, Między oficerami trafiają się 
Samobójstwa dwa razy tak często jak między szeregowcami. Co 
© rodzaju samobójstw, śmierć przez zastrzelenie się zajmuje 
Pierwsze miejsce (Francya i Niemcy 50 procent, Austrya 70 do 


80 procent.), potem następuje utopienie się i powieszenie. Naj- 
liczniejsze wypadki samobójstw zdarzają się w czerwcu i lipcu, 
najrzadsze w styczniu. 


Z AMERYKI. 


Sejm „Zjednoczenia Pol. Rz. Kat. Dnia 22 bm. rozpoczął 
się Sejm Zjednoczenia Pol. Rz. Kat. i trwał przez 8 dni. Po- 
między innemi uchwalono na „Dom Emigracyjny* kwotę $8300, 
wszyscy członkowie Zjednoczenia mają obowiązek przystąpić do 
kasy pośmiertnej, na „Dzień Polski“ przeznaczono $50, na wzię 
cie udziału w wystawie Kościuszkowskiej w roku przyszłym we 
Lwowie $300, przyznano kasyerowi $40 rocznej pensyi. 

Do nowego zarządu Zjednoczenia obrani zostali panowie: 
Józef Kromka z Detroit, prezydentem; Wincenty Jóźwiak z Bay 
City, wice-prezydentem; Bolesław Straszyński z Milwaukee, se- 
kretarzem; Franciszek Wlekliński z Chicago, kasyerem. Opie- 
kunami kasy obrani panowie: Ignacy Czerwiński, Łukasz Ra- 
szkowski, Jakób Mucha, Tomasz Królik i Józef Reich. 


Otwarcie Cherokee Outlet. Prezydent Harrison wydał pro- 
klamacyę, podług której obwód w terytoryum Indyan znany pod 
nazwą „Cherokee Outlet“ dnia 16 września w południe o 12 go- 
dzinie do osiedlania otwarty zostanie. Nowy ten kraj zostanie 
na 7 powiatów podzielony. 


Dnia 22 zm. odbyło się w Chicago zebranie przeszło 100 
delegatów unii robotniczych wspólnie z koinitetem biznesma- 
nów; jako rezultat tego zebrania zorganizowano „Komitet ulgi i 
bezpieczeństwa, złożony z 25 robotników i 25 biznesistów. 

Pomiędzy biznesistami są: Lyman J. Gage, bankier, Geo.M. 
Pullmann (kary pałacowe), P. D. Armour (rzezalnia), Marshall 
Field, kupiec, Potter Palmer i wielu innych najbogatszych oby- 
wateli chicagoskich. Komitet ulgi będzie pracował aby znaleść 
pracę ichleb dla bezczynnych robotników chicagoskich. Jest 
nadzieja, że do robót przy wielkim kanale odplywowym zosta- 
nie dodanych 25.000 robotników, że wielu otrzyma robotę przy 
publicznych parkach, i że będzie można nakłonić wielu fabry- 
kantów, aby puścili w ruch swoje fabryki bez zwłoki. 


Pożar w South Chicago. South Chicago zostało dnia 24 
zm. nawiedzone strasznym pożarem, który porównać można 
chyba z historyczną klęską r. 1871, która zniszczyła całe mia- 
sto. Szkody są olbrzymie. Około 25-ciu akrów przestrzeni leży 
w zgliszczach. Tysiąc ludzi pozostaje bez dachu. Dwieście kil- 
kadziesiąt rezydencyi prywatnych strawiły płomienia. = 

Maleńka Dora May, zamieszkała przy rodzicach w domu 
pod nr. 9048 na Superior ave., zabawiala się w podwórku z jakąś 
drugą dziewczynką rozpalaniem ognia dla zabawki. Znudzone 
zabawką, zalały ogień wodą—i odeszły. Tu się zaczyna kata- 
strofa. Płomień był żle zalany; za chwilę przeszedł on na sa- 
chy parkan, a ztamtąd do kuchni domu pani Colbert pod nr. 149 
na 91 ulicy. Odtad płomienie zaczęły się szerzyć gwałtownie 
na wszystkie strony. 

Drewniane domy płonęły, jak drzazgi. Nie upłynęło go- 
dziny i cała ogromna przestrzeń pomiędzy Ontario ave., 91 ul., 
Standard i rzeką Calumet stała w ogniu. Paliły się drewniane 
domy mieszkalne, ogromne składy węgla i drzewa, sklepy itd. 
Dwa kościoły: metodystowski przy 91 ul. i Superior ave., oraz 
luterański na przeciwnym rogu spłonęły. Usiłowano ratować 
różne przedmioty, lecz bez skutku. Meble wyrzucano na sąsie- 
dnie dziedzińce, lecz i tam przychodził nielitościwy ogień—1 ni- 
szczył je. Tiumy biegaty rozpaczone, tracąc całe swoje mie- 
nie. 

W liczbie dotkniętych pożarem znajdujemy naszych roda- 
ków: J. Czychaka, Fr. Dąbrowskiego, K. Karetkę i W. Ro- 
kowskiego. 
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New York, 25 sierpnia. —Majtek Stephen Cooper,który spę- 
dziwszy cały czas burzy na morzu, dzisiaj do portu wrócił, po- 
wiedział, że w czwartek po południu o 5-tej godzinie znalazł 
mężczyzną trzymającego się masztu rozbitego okrętu; był to je- 
dyny majtek, który się ze załogi rozbitego okrętu „Narragan- 
set“ wyratował. i 

Chas. Kletsberger, który dzisiaj żaglowcem rybackim ,,Mal- 
linda Wood“ do portu przybył, doniósł, że żaglowiec jego w 
środę wieczorem burza napadła, maszt złamała i pięciu majtków 
z pokładu zmyła, których nie zdołano wyratować. 

Cape May, N. J., 25 sierpnia. — Żaglowiec „E. C. Knight‘, 
przywiózi dzisiaj inżyniera Stilwell i majtka Ch. Olsena, których 
łódź no. T wczoraj rano zatonęła. Stilwell opowiadał, że tego 
samego drzewa, którego on się w morzu trzymał, trzymał się 
pewien majtek, którego jednakowoż siły opuściły i który utonął. 
Tak Olsen jak Stilwell byli 17 godzin we wodzie.  Keszta zało- 
gi prawdopodobnie utonęła. 


Wykolejenie się pociągu. — Iron Mountain, Mich., 28 sier- 
pnia.—W pobliża Pembine, matej stacyi kolei Milwaukee & We- 
stern wykoleił się jadący na południe pociąg wskutek niezam- 
knięcia zwrotnicy. Lokomotywa, wagon pakunkowy i pocztowy 
zostały rozbite. Maszynista stracił obie nogi a palacz jest tak- 
że ciężko ranny. 


Wicher. — Savannah, Ga., 28 sierpnia. — Dzisiaj nawiedził 
miasto i okolice ogromny wicher, który wiele dachów zdart i 17 
osób życia pozbawił. W Typebe straciło podobno także wiele 
osób życie. Linie telegraficzne są zniszczone. 


ZWYSTAWY. Dzień Negrów. Dnia 25 zm. 140.081 ludzi 
przypatrywało się obchodom dnia murzyńskiego na wystawie. 
Mnóstwo „kolorowych“ mężczyzn i kobiet przybyło ze wszy- 
stkich stanów Ameryki, a najwięcej z dalekiego południa. Lu- 
dzie ci zachowywali się bardzo przyzwoicie, z godnością, a na- 
wet z pewną dumą. W bali obchodowej wykonano interesują- 
cy program, a najlepsi czarni mówcy przemawiali. Mowa Fry- 
deryka Douglas o „Kwestyi w Ameryce“ była mistrzowskiem 
przedstawieniem tej ważnej sprawy zarówno pod wzgląd em lo- 
giki jak i krasomowstwa. Pan Douglas delikatnie wyrzucał za- 
rządowi wystawy, że ignorowali rasę czarną, nie dając jej re- 
prezentacyi w składzie dyrekcyi.—Pani Sisseretta Jones, znana 
pod imieniem „czarnej Patti“ spiewem swoim wywołała burzę 
oklasków, od słuchaczy, pomiędzy którymi było mnóstwo bia- 
łych. W ogóle dzień „kolorowy“ odbył się porządnie i powa- 
znie. 

* W sprawie muzeum wystawowego komitet odbył naradę, 
na której uchwalono pozostawić budynki elektryczności i gór- 
nictwa nietkniętemi i użyć ich do przechowania przedmiotów 
przeznaczonych dla muzeum, dopóki stosowny budynek dla te- 
goż nie będzie postawionym. 

Ruch na wystawie przybiera zdumiewające rozmiary. 
Wszystkie pociągi przywożą co dzień masę gości, wszystkie ho- 
tele są przepełnione. 

Oprócz „Dni“ narodowych zaczęto teraz obchodzić na wy- 
stawie „dni“ poszczególnych oddziałów. Program zawsze uro- 
zmaicony, przedstawiający codziennie jakąś nową siłę przycią- 
gającą, przyczynia się niewątpliwie do pomnożenia ilości zwie- 
dzających. Z tygodnia na tydzień, z dnia na dzień, urzędowe 
tabele wystawy wykazują coraz to większą ilość gości. Ubie- 
gly tydzień odznaczył się pod tym względem. Był to pierwszy 
tydzień, w którym ilość zwiedzających (zą opłatą) doszła do 
miliona. 

Od początku wystawy zapłacono dotychczas 9.529.055 
wstępów: 

Elektryczny aparat do czyszczenia butów — mógł się wyro- 
dzić chyba tylko w głowie jakiegoś Amerykanina, Wpuść 5 
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centowego nikla w otwór, usiądź w wygodnem krześle, a za pa- 
rę minut musz buty „wyglansowaneć lepiej niż to „kolorowy“ 
chłopak potrafi uczynić. 

Prócz tego jest tam mnóstwo innych prawdziwych cudów 
elektrycznych, których nie widzieć, znaczy to samo co nie wi- 
dzieć wystawy. 

Jawańska wieś została zamknięta z powodu nieporozumień 
między przedsiębiorcami a prezydentem Higinbotham. Przed- 
siębiorstwo sią nie opłacało, a zarząd wystawy nie chciał ulżyć 
podatków. 

Gubernatór Pattison wydał patryotyczną proklamacyę, 
w której naznacza dzień T września jako „Dzień Pensylwański* 
i wzywa mieszkańców swego stanu do licznego zebrania się na 
wystawie w tym dniu. 


Objaśnienia do rycin. 
NA ŁĄCE. 


Dzieci wszystkich kochają, wszystko lubią. Dzie- 
ci umieją tylko kochać, lub bać się. Najwięcej lubią 
kwiaty, z któremi tyle mają podobieństwa. Strojg 
się niemi, wiążą równianki, darzą niemi rodziców lub 
ubierają w nie ołtarze. 

Obrazek nasz przedstawia trzy dziewczynki wśród 
kwiecistej łąki. Najstarsza prowadzi dwie młodsze? 
Jedna z nich trzyma w ręce bukiecik, druga niesie ko- 
szyk pełen kwiatów i wianuszek.  Dziewczatka czy- 
ściutkie, białe i dobroć promienieje z ich twarzyczek. 
Brodzą w trawach zadowalone, szczęśliwe. 


ANIOŁ STRÓŻ. 


Czyjej opiece matki i opiekunki więcej polecają 


swoje niemowlęta, jak nie opiece Anioła Stróża? On czu 


wa nad niemi we dnie i w nocy, on chroni je od wszel- 
kich przygód i niebezpieczeństw, on niewidomie skrzy- 
dłem swej opieki je otacza. To też dzieci ledwie 
pierwsze słowa paciorka za matką nauczą się powta- 
rzać, dodają krótką modlitewkę do Anioła Stróża, 
z prośbą ,,aby zawsze przy nich stał*'—a ta modlitwa 
i pamięć na obecność Anioła Bożego ileż razy ochra- 
nia ich od złego—a często w późniejszem życiu ochra- 


nia od pokus.— Rysunek nasz, wzięty z Kaulbacha, | 


przedstawia śliczną postać Anioła pochylonego na 
kolebką i czuwającego nad śpiącem dziecięciem. 


a A oo OTT 


ZAKRWAWIENIE sig na śmierć. Jeżeli przerywamy 5" | 


teryę a nie zatrzymamy upływu krwi natychmiast, natenc# 
stajemy sią stopniowo słabszymi i słabszymi, jak każdy wie, % 
nareszcie nastąpi śmierć. Dla tego też każdy ogólnie obaw 
się wypadku podobnego rodzaju. a | „ja 

Krew jednakże może być powodem osłabienia i skróce p 
żyć naszych nietylko przez jej utratę. Jeżeli krew nasza JP g 
nieczystą, lub gęstą i nabrzękłą, fakt ten musi mieć wpływ s 
system ogólny. Żywotne organy odmawiają właściwych e, 
funkcyi spełniania z powodu braku należytego pożywienia, a 
przez to tracimy zdrowie i siłę, ] 4 dół 

Dr. Piotra Gomozo odnawia krew, tak iż się znajduje w My 
malnej kondycyi i orzeżwia cały system. Lekarstwo to jest ke 3 
życiu przeszło sto lat; czas okazał jego wartość. Żaden aptek g 
nie sprzedaje go. Piszcie do Dr. Peter Fahrney, 112 — I 
Hoyne Aye, Chicago, Il}. 
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Win. Buszman, 
1002 St. Aubin Awe. 
jest Agentem dl: Dr. Piotra Gomozo. Mam także inną 
_ medycynę od tego samego doktora Fornis Liniment, 
tora przywraca zdrowie szybko, leczy reumatyzm od 
l do 6 dni, dyiteryą w 12 godzin, ból w krzyżach 
w 80 minutach. bo! głowy w 3 minutach, ból zębów 
w 1 minucie. Bracia Rodacy, lepiej jest mieć dobrą 
medycynę w domu, aniżeli płacić grube pieniądze na 
doktorów. Przyjdźcie i przekonajcie się. 


LETLE, GONTY, 


SZTACHETY, SŁUPKI 
= SKŁAD 


eE P RONE EB à 
| WEGLI, 
DRZEWA 
OPAŁOWEGO 
DRZWI, OKIENNICE, GZEMSY, DRZAZGI. 


ANTONI OSEBOLD JR. 


FABRYKA I SKŁAD 


MEBLI 
KOŚCIELNYCH. 


Oltarzy, Kazalnic, Chrzcielnie, statuty 
z drzewa, kamienia i marmuru. 


tay GE 7 — 
Plany i rysunki wysełam na żądanie. 


1033 GRATIOT AVENUE. 
DETROIT, MICH. 


Nasza specjalna cena $11.25 Cena regularna $38.00. 


ZEGAREK ZA DARMO 


koszta wysyłki bezpłatne: 
Unikat w historyi handlu! 
Dla przypatrzenia się ze- 
garkowi wysyłamy go bez- 
płatnie. Damskie i męskie 
zegarki nakrecane i regu- 
lowane  trzonkiem przy 
uszku, koperty ślicznie gra- 
wirowane, wygląda jak 14. 
kar. dobra, złota koper- 
ta a od takiej o wiele trwa- 
lsza. 20 letnią gwarancyą 
dajemy. Wychwyt czysto 
merykański, z dobrymi 
amieniami, skrydłem bez- 
pieczeństwa : najlepszem u- 
rządzeniem, jakie tylko być 
może. Dajemy gwaran- 
cyę—możecie, zażądać go 
obejrzeć i przekonać się, 
- że jest taki, jak powiada- 
my,w przeciwnym razie możecie go nam zwrócić. Wytnijcie ten 
anons i przyślijcie nam z dokładnym waszym adresem, a wy- 
Blemy wam DARMO zegarek, jeśli znajdziecie, że jest w warto- 
ści $38.00, posiada wszystkie zalety to zapłaćcie agentowi ex- 
Presowemu $11.25 a zegarek nabędziecie. Jeśli się wam zegarek 
nie podoba, nie płaćcie nic. Jeśli chcecie mieć piękny łańcu- 
§zek przyślijcie nam 50 cnt. w znaczkach pocztowych a przyśle- 
My wam łańcuszek za jaki wszędzie płaci się $8.00. Jeśli zaś 
Przyślecie nam $11.25 i oszezedzicie nam powrotnej posyłki 
. Otrzymacie łańcuszek darmo. Pieniądze przyślijcie w regestro- 
Wanym liście, przez money order, postal note lub express order. 


Guarantee Watch Ce  (Inkorporowana.) 
100 Washington Str Chicago Ill. 


Havriadoniene. 


Niniejssem polecam sig względom Szan Roda- 
héw jako agent sprzedaży 


gruntów, lotów i domów 


także zabezpieczam domy i sprzęty domowe ud ognia w naile- 
jych kompaniach. Pożyczam pieniądze budującym domy, 
teres $en prowadzę już od 4 lat i każdege dotychczas zado- 
wolniłer. hossy kupić lotę lub dom niech się zgłosi do mnie 
po bliższe informacye. 
Jos. Jurczyk. 


507 CANFIELD AVE. DETROIT. MICH 


Ex s. IRneizojo”a 
Towarzystwo środków le- 
czniczych. 
CHICAGO, ແ ສະ ຟົ ຜາ 
sS. EE neipp’a 
, Plastry smolowe i tłuszcz 

lisi na rany 
oraz wszystkie przez ks. Kneipp'a rekomendowane le- 
karswa domowe są do nabycia u 


Earls” EUs Ge... 
492 GRATIOT BE 44 1 DETROIT MICH 


Kapital, nadwyżki i zobowłąrania akóych. $1.125.000 
Bepozyta 8.75.0000 

Pośrednicży Westo- 
sunkauh finansowych 
między Ameryką i sta- 
rym krajem. . Posyłki 
do starego kraju przez 
„Money Order“ wysy- 
łamy bezptatuie. Po- 
datunki na kolędę lub 
Nowy Rok wysyłamy 
do starego kraju w ra- 
tåch bardzo małych 
spłacana, bezpiecznie i 


umieanie 
M. W. O'BRIEN F.A, SCHULTE G.E. LAWSON 
Prczyden Wiceprexyd. Kasyer. 


t. 
l Skład ZEGAROW- 
X PETZ ZEGARKÓW I JU, 
LLL i Y BILERSKICH przed- 
miotów. Pierścionki ślubna tanio i we wielkim wybo- 


fie, Wszelkie reperacye wykonuje tanio i prędko. 


486 GRATIOT AVE. DETROIT 
DESXKI 


Tamie miejsce w Detroit do kupienia Fatek, Desek i różnege 
rodzaju Drzwi, Okna, Okiennie i t. p. jest u 
Gr. VV. Larkins 6 Co. 


643 do 647 Gratiot Ave. Blisko Dubois uliey. 
Zgłoś się do nas, pierwej nim gdzieindziej pójdziesz. 


u WILLIAM ULRICH 


Zegarmistrz i Jubiler. 
s" = a T Wielki wybór zegarków 
p RE ż fjZłotych i Srebrnych 


wszelkiego gatunku. 


Piękne i gustowne: towary 
ałotnicze w wieliim wyborze 
Zegary stojące po uajtańszych eenach z piśmienną gwaraneyą. 

v Skład otwarty do 10 godz. wieczór. 
B22 Gratiot Ave. Detroit, Mich, 
Naprzeciw browaru Birch. 


Odwiedźcie 
FRED. KASSIGA 
Skład TOWARÓW ŁOKCIOWYCH 


1119 St. Aubin Awe. 
Ubrane DAMSKIE KAPELUSZE i kapelusze dla 
. dzieci od 50 c. i wyżej. 
Ubrania spodnie od 10 c. i wyżej. Najlepszy i najtań- 
szy skład na St. Aubin Ave. 


POLSKI SKSAD 
MEZKICH UBIORÓW 
LATOWY „ 


SEOMIANE 
KAPELUSZE 


muszą być po zniżonych cenach 
sprzedane. 


FRANCISZEK B. MELIN 


róg Hastings i Willis Ave: 


ER. PIOTROWSKI, 


poleca Szan. Rodakom swój 


SKŁAD OBUWIA 


dla mężczyzn, kobiet i dzieci. 


811 St. Aubin Ave. 
Mg" Chcesz mieć dobre obuwie? Idź do Plotrowskiegre 


JAN POTICHK 


Polski zakład 
„EZ EC -4 W LEC JIEL 


Rewerendy dla Wgo Duchowieństwa. 


Wykonuje ubrania podług najnowszej mody i po naj- 
tańszych cenach. 


652 MICHIGAN AVE. DETROIT 
FRIEDERICHS I STAFFIN 
FABRYKA I SKŁAD 


OKIEN KOLOROWYCH 


MALOWANIA PROSTE I ARTYSTYCZNE NA SZKLE 
dla kościołów, mieszkań prywatnych, statków parowech 
wagonów kolejowych. 

107 109 Gratiot Awe. DETROIT, MON 
Windsor, Ont. Fabryka przy ulicy Sandwich W. P, O, Box 134. 


W. CHILINSKI, 
81% St. Aubin ave. 
POLSKI KRAWYIEC 
wykonuje ubrania podług miary i po najnowszej mo- 
dzie. Mam także na składzie UBRANIA MEZKIB 
jako też i DZIECINNE. Wielki zapas KAPELU- 
SZY, KRAWATÓW, KOŁNIERZYKÓW i KO- 
SZULLEFNICH po bardzo nizkich cenach. Pzyjdź: 


cle i przekonajcie się. — 
e12 St. Aubin Ave. Detrol 

PE 
LEONARD WEBER. 


ANTONI V. CZAPP. 


CZAPP& WEBER 


SKDŁAD 


TOWAROW ŁOKCIOWYCH 


BIELIZNY MĘZKIEJ, KOŁNIERZY, MAN- 
KIETÓW, KAPELUSZY CZAPEK etc. 


576 Gratiot Ave. 


pomiędzy Dequindre i St. Aubin Ave. 
Detroit, 5 isl gale 


ALEXANDER LEMKE, 


SKEAD 


PIECÓW 


Towarów groseryjnych i żelaznych 


p> Farby, Oleju, Szkła, Kitu Æ 


MĄKI i PASZY. 
828 826 ST. AUBIN AYE, DETROIT, MICH. 


IGNACY WOLFE 


Wyrabia tabake w najlepszym gatunku 
na sposób ztarokrajski. Ža nadesłaniemt 
czka 2 cent. wyseła próbki i cennik. 


| Ja Hurtownym odbiorcom odstępu” 
fer je się znaczny rabat. 


178 DUBOIS STR. 
Detroit, Mich. 


J.FREDALISYNOWIE, 
Polski zakład krawiecki. 


Wykonuje ubrania na zamówienia. 


Skład Ubrań, Kapeluszy, Czapek, Bielizny Mezkieh 
Krawatów Etc. Etc. 
MUNDURY DLA TOWARZYSTW. 
259 Gratiot Ave., 690—692 Hastings Str. i 1006 Michigan Av 
Detroit, Mich. 


SAN CHATEAU, ງ 


PLUMBIERZ. 


Wykonuje wszelkie roboty z koprowej i żelaznej blach) 
557 Russel Str. 


Detx»>1 4%, 


